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Od 1 Sierp, do końca Września . „ 5 —  „

H  rak ów  31  lipca .
Kongres międzynarodowy brukselski przy­

szedł do skutku, chociaż nie bez trudności. 
Do ostatnich jeszcze czasów, udział mocarstw 
zachodnich Francyi i Anglii nie był zape­
wniony, a mianowicie ostatnia zgodziła się 
wysłać reprezentanta z instrukeyami bardzo 
ścisłemi i po otrzymaniu najuroczystszych za­
pewnień, że kwestye wojny morskiej nie zo­
staną wciągnięte do narad.

Pierwszą uderzającą stronę kongresu stano­
wi jego fachowość, ograniczenie jego czynno­
ści do spraw czysto militarnych i odpowiedni 
do tego celu wybór reprezentantów. W ten 
sposób przybiera on po części charakter tych 
między-narodowych konferencyj, którym po­
wierzane bywają niektóre kwestye specyalne, 
i staje się podobny do zasiadającej w Wie­
dniu konferencyi między-narodowej sanitarnej, 
do konferencyi w sprawach telegrafów nieda­
wno we Włoszech zebranej i tylu innych na­
rad w sprawach wspólnych potrzeb między­
narodowych. Konferencye zaś takie, poświęca­
jąc się jednej tylko sprawie, przyczyniają się 
niezawodnie do rozjaśnienia wielu wątpliwości, 
ale uchwały ich obowiązują te tylko mocar­
stwa, które na ich przyjęcie zezwolą, nie krę­
pując państw pragnących wyłączyć się od 
wspólności. Mieliśmy tego świeży dowód na 
konferencyach wiedeńskich, gdzie część nawet 
mniejsza reprezentantów oświadczyła się za 
kwarantannami i układa pod tym względem 
wyłączne dla siebie przepisy, gdy inne mo­
carstwa poczytały kwarantanny za całkiem 
zbyteczne do powstrzymania epidemii. Taki 
rezultat może okazać się również w Bruksel- 
li, gdzie zapewne zdania reprezentantów ró­
żnych mocarstw będą bardzo różniły się mię­
dzy sobą, i część ich tylko przystanie na re­
zultat uchwał pod względem zasad, jakich 
trzymać się należy w wojnie lądowej.

Z tego zamknięcia się w fachowości wy­
nika druga niemniej ważna cecha kongresu 
w Brukselli: militarny jego charakter. Kwe­
stye polityczne są zeń wykluczone, i niezawo­
dnie będzie to największem usiłowaniem mo­
carstw, aby nie dopuścić żadnej kwestyi po­
litycznej nie tylko do rozbioru, ale nawet do 
zamanifestowania się na zgromadzeniu między- 
narodowem. Od Prus miała wyjść stanowcza 
propozyCya, aby przeważnie i głównie sami 
wojskowi brali udział w naradach; obawiano 
Bię widocznie interwencyi dyplomatów’, któ- 
rzyby pośrednio przynajmniej wprowadzać mo­
gli sprawy polityczne na posiedzenia, gdy od 
wojskowych spodziewać się można, iż potrafią 
utrzymać się w roli ludzi studiujących pewną 
gałęź swego zawodu. i

Gdyby prawa między-narodowe wojny dały 
się tak zupełnie oddzielić od polityki, jak się 
rzecz ma w kwestyach telegrafów, poczt, 
wspólnej ordynacyi miar i wag, albo urzą­
dzeń zdrowia, wreszcie w sprawach kolei 
monet itp., możnaby spodziewać się pewnego

Część llteracko-artystyczna.

rezultatu obrad, któreby ze stanowiska prawa 
narodów zdołały, chociażby teoretyczną tylko 
osiągnąć doniosłość. Ale wojna sama przez 
się polega na przeciwieństwie idei i dążności 
politycznych, a prawo wojenne ściśle wiąże 
się z kwestyą potęgi mocarstw i równowagi 
ustroju politycznego. Jeżeli Anglia, jako mo­
carstwo morskie, położyła za warunek przy­
stąpienia swego do kongresu wyłączenie kwe­
styi wojny na morzu, uczyniła to z obawy, 
aby uchwały między-narodowe nie stanowiły 
dla „liej tamy w rozwinięciu sił własnych, a- 
by nie uszczupliły jej wpływu i znaczenia. 
Mniej ona zazdrosną o prawa wojny lądowej, 
te bowiem w mniejszem dotykają stopniu po­
tęgi mocarstwa ze wszech stron otoczonego 
wodą. Z tem większą wszakże ostrożnością 
muszą przystępować do obrad mocarstwa lą­
dowe, gdyż kongres w Brukselli wprost wpły­
wać może na ograniczenie ich potęgi. Wiel­
kie mocarstwa posiłkujące się olbrzymią cyfrą 
żołnierza, i nie zawsze, albo nigdy liczyć nie 
mogące na patryotyzm ludności, będą tam 
dążyły do ograniczenia praw wojny ludowej; 
jak to wprost poznać można z programu ro­
syjskiego, prawdopodobnie ułożonego w poro­
zumieniu z Prusami. Inaczej na tę kwestyę 
zapatrywać się będą państwa słabsze, równie 
jak te, które wedle organizacyi swych wojsk 
nie powołują pospolitego ruszenia. To też 
Francya, a nawet Austrya, nie mówiąc już o 
mniejszych krajach, nie będą mogły przystać 
na ograniczenia swojej potęgi do umunduro­
wanych sił wojskowych.

Podobnie rzecz ma się z kwestyą obchodze­
nia się z jeńcami i z wielu innemi pytaniami; 
mocarstwa pierwszego rzędu mogą tu więcej 
udzielać swobody, mając dostateczną przestrzeń 
do pomieszczenia jeńców i pilnowania ich, ani­
żeli państwa mniejszych rozmiarów. Względy 
prawne lub humanitarne wyrastają wnet na 
;em polu do spraw głównych obrony granic, 
a nawet siły i potęgi, na których polega bez­
pieczeństwo, spokój i równowaga polityczna.

Nie zdaje nam się też podobnem rokować 
jakieś widoki co do rezultatu zjazdu między­
narodowego w Brukselli. Wskaże on tylko 
chwiejność obecnego położenia, wzajemną nie­
ufność mocarstw względem siebie i czysto mi­
litarny pogląd na przyszłe losy Europy, które 
każdy dziś widzi na ostrzu miecza.

Rzeczywiście narody europejskie zbroją się 
od stóp do głów, rujnują się na stawianie ile 
można najliczniejszych armij, słowem gotują się 
do walki. Może to pora właściwa do zasta­
nawiania się nad sposobami ograniczenia klęsk 
wojny, i zaprzeczyć się nieda, że nasza epoka 
posiada dość usposobienia do podnoszenia hu- 
matitarnych względów; o ile więc kongres bę­
dzie w stanie zabezpieczyć prawa jednostek i 
ich własności, tego z pewnością nie zaniedba 
uczynić. W każdym jednak razie salus publi- 
ca suprema hoc esto, a przeto broniąc się od 
najazdu każde państwo nie będzie zwracało 
uwagi na jakiekolwiek względy. Nawet w u- 
chwałach międzynarodowych zostawią furtki do 
obejścia przyjętych zasad w razie ostateczne, 
konieczności, o której każdy sam będzie decy­
dował. Prawdziwy humanitaryzm nie może pa­
nować tam, gdzie siła militarna i jedynie siła 
ma znaczenie. Prawa wojny dałyby się uregu­
lować dokładnie wtedy dopiero, gdyby w ogó­
le prawu narodów przywróconą została przy­
najmniej dawna jego powaga. Nie można bo­

wiem deptać bezkarnie międzynarodowe trak­
taty, a współcześnie wydawać obowiązujące 
międzynarodowe przepisy.

Wij staw d wszechrosyjska w Warszawie 
i  kongres archeologiczny wszechrosyjski 

w  Kijowie.
Wileński Wiestnik doniósł, iż temi daiami o 

twarto w gmachu Uniwersytetu warszawskiego wy­
stawę 20,000 okazów pamiątek wszechrosyjskich. 
Zebrać je miał i uporządkować J e z b o r a ,  czech 
odstępcs, lektor uniw. warszawskiego. Dziwnem się 
może komuś wydnć, że w sercu Polski znalazło się 
tyle pamiątek rosyjskich, i że je ułożył i zebrał 
cudzoziemiec.

Rzecz się ma atoli iDaczej. W r. 1869 kustosz 
biblioteki uniw. warsz. Hipolit S k i m b o r o w i c z  
powziął niefortunną myśl założenia muzeum ar­
cheologicznego przy uniwersytecie. Niepomny tego, 
co Btało się świeżo z muzeum wileńskiem (atwo- 
rzonem przez Tyszkiewicza a zabranem przez rząd) 
pomimo przestrzegania go, iż ułatwia zabór pamią­
tek krajowych, zakrzątnął się gorliwie, aby powy- 
ławiać to wszystko, co było jeszcze w ukryciu w 
bibliotece, w szkole sztuk pięknych, szkole rysun­
kowej, gabinetach i co dało się o i prywataych wy­
dusić. Zebrał się więj poczet obrazów zabranych z 
kościołów i klasztorów, nieco broni, naczyń, ura, 
ltd.. Zgoła, co po z*>,kątach Polski, po klasztorach 
i władzach kryło s'ę, ta wyszło ra jaw w pełnym 
zbiorze jako muzeum archeologiczne. Gdy Skimbo- 
rowicz muzeum ułożył, i gdy już nic więcej nie da­
ło się wyłowić, rząd dał mu odprawę, a na miej­
sce jego przyjął rosyanica krwi czyste;, nie umie­
jącego ani słowa po polsku i nie rozumiejącego 
s;ę na muzeum ani w ząb. Nadzór zaś główny nad 
zbiorami powierzył Jozberze w nagrodę za różne 
usługi, i w pamięć tego, iż gdy jeszcze był w Cze­
chach, pisał o potrzebie użycia alfabetu rosyjskie­
go do języka polskiego i czeskiego, i o potrzebie 
wyrzeczenia się ojczystej mowy na rzecz mowy ro­
syjskiej-

Dziś więc, na przyjęcie tych gości Słowian, któ­
rzy przez Wrrizawę do K i j o w a  jechać mają, otwie­
ra rząd wyst wę wszechrosyjską w Warszawie, wy­
stawę złożoną z przedmiotów wyłącznie polskich, 
ochrzczonych rosyjskiemi. Jestto tylko zapowiedź 
;ego, co się dziać będzie na wystawie archeologi­
cznej w Kijowie, która już nie jest jak innych lat 
wszechsłowiańską, ale pó prostu rosyjską się zowie. 
A. lubo zwie się rosyjską, ogarnia ona dziewięć 
dziesiątych przedmiotów zrabowanych w prowin-
cyach polskich.

I na taką wystawę odkomenderowano z urzędu 
Polaków P a w i ń s k i e g o  i Mi e r z y ń s k i e g o ,  a- 
by obecnością swoją stwierdzili, iż to są czysto ro­
syjskie pamiątki. Odkomenderowano ich, aby przy­
słuchali się rzuconej kwestyi _ archeologicznej do 
rozbioru: „O ile rodzinny ruski język ucierpiał przez 
połączenie go w krajach zabranych i przez uciBk 
przemocy katolicyzmu." Takich kwestyj podano kil­
ka do roztrząsania, a wszyst*ie są wymierzone z 
inteucyą upokorzenia żywiołu i cywilizacyi poi 
skiej, ku udowodnieniu, że pamiątki polskie są 
właściwie pamiątkami Rosyi- Smutna to będzio ro­
i ł  uczonych polskich posłanych z u r z ę d u ,  za 
r o z k a z e m  na to widowisko polityczno archeolog 
giczue. Smutoisjszem atoli branie udziału w te 
naukowej tragi-koraedyi ze strony tych, którzy do­
browolnie tam się udadzą- Czytaliśmy, że Towa 
rzystwo Przyjaciół Nauk w Poznaniu wysyła p. D z i a 
ł o w s k i e g o  na to policzkowanie naszćj przeszło 
ści. Na co wysyła — jest csm zagadką. Przypomi 
aamy, co K l a c z k o  pisfti o dawniejszym zjeździe 
iłowiańskim. Sytuacya nie zmieniła się. Gdy me 
możemy pojechawszy, replikować, zodrzec maskę 
fiłszu, zaprotestować przeciw kradzieży naukowej, 
gdy nie możemy obelg odeprzeć obelgą, słusznem 
fest, byśmy ceniąc własną godność i godność na­
rodu, do którego należymy, me wiedli się ciekawo­
ścią poniżającą nas, nie jeźdz.h na zjazd celem 
własnego upokorzenia i celem przyklaskiwania twier­
dzeniom, iż Polska i katolicyzm gnębiły Ruś, i że 
dla Polski i katolicyzmu niema pamiątek w Sło- 

iczyźoio i niema miejsca w Słowiańszczyznvianszc

KORESPONDENCYA „CZASU:1

*  pod Tarnowa 29 lipca.

(P .)  Jak już donieśliście, jeden z posłów okrę 
gu większej własności, który od początku niasto- 
wał mandat Bejmowy z naszej okolicy, r- Kowaro 
Dzwonkowski złożył takowy, a o ile mi wiadomo, 
bez żadnych politycznych powodów, ze względu 
jedynie na prywatne obowiązki. Słusznie wystąpi­
liście przed parą dniami przeciw składaniu man­
datów poselskich, które w ostatnich czasach za­
częło przechodzić w m odę; tym razem jednak nie­
podobna czynić wyrzutu, gdyż poseł DzwonkowBki 
dowiódł dostatecznie gorliwości dla sprawy publicz­
nej, posłując od lat dziesięciu do Lwowa i do 
Wiednia. Sprawiedliwa też rzecz, aby w tej służ- 
ńe świeże siły luzowały dawnych zaciężników na 
posterunkach.

Za miesiąc, d. 31 września przypada termin wy­
boru. Jak dotąd, nia słyszałem o kandydatach. 
Zapanowało bowiem pewne zobojętnienie, zwłaszcza 
między obywatelstwem wiejskiem; w mieście za to 
nie brak zawsze waśni, zaciętych antagonizmów i 
walki tak niekiedy namiętnej, że zdawałoby się, iż 
ta „burza w szklance wody“ rozsadzi ciasny obręb 
małego miasteczka. Lecz niestety, tak to już u 
nas bywa, że o tyle się ruszamy i animujemy, 
o ile się kłócimy, o ile nami porusza osobista lub 
stronnicza zawiść.

Obojętność natomiast w pełnieniu obowiązków 
publicznych jest tak wielką, że trudno zebrać, czy 
to podczas wyborów do Rady powiatowej, czy też 
irzy wyborach poselskich, dostatecznej liczby oby­
wateli, zwłaszcza z kuryi większej własności, na 
jakąkolwiek przedwyborczą naradę. Wszystko też 
zwykle pozostawia się na ostatnią chwilę, i weszło 
już w zwyczaj, iż dopiero w wilię wyborów odby­
wa się pierwsze zgromadzenie wyborcze. Oczywi­
ście, że w takim razie kto ma czas i ochotę do 
agitacyi na swoją rękę, przygotowuje sobie naprzód 
kilku zwolenników, którzy też wiedzeni przyjaźnią, 
stawią się na placu wyborczym i mają łatwe zwy­
cięstwo, gdy inni wyborcy nie przybywają wcale, a 
nawet zaniedbują wysłania pełnomocnictw.

Należałoby się oglądnąć też wcześnie za odpo 
wiednim kandydatem, aby w ostatniej chwili nie 
przyjąć pierwszego lepszego, który się od biedy 
nasunie.

Dziś bowiem nie przebierać między kandydata­
mi, ale werbować ich należy. Ludzie prawdziwie 
użyteczni niezwykli się narzucać i szukać ich by 
należało po kraju. To pewna, że sejm potrzebuje 
nowych sił. Dość zajrzeć raz na kadeicyę sejmo­
wą i przysłuchać się nieporadnośoi ustawodawczej, 
wstrętowi do przeprowadzenia najważniejszych re­
form, odkładaniu z roku na rok ustaw propinacyj- 
nej i gminnej, a zajmowaniu się n. p. sprawą 
ochrony ptaków i podobnemi bagatelami, aby 
przyznać, że potrzeba świeżych ludzi, zwłaszcza 
zwolenników wewnętrznej organizacyi pracy.

Narada wczesna byłaby tern pożądańszą, że tyle 
majątków przeszło w naszej okolicy w ręce żydo­
wskie lub nowonabywców niezwiązanych z obywa- 
telskiemi tradycyami, iż łatwo zdarzyćby się mogła 
niespodzianka, podobna jak wybór kandydata stron­
nictwa żydowskiego z okręgu większej własności. 
Straszny byłby to objaw, a jednak nie jest już 
niemożebny.

Wiedeń 30 lipca.

Nacisk, z jakim Volksfreund już po raz czwarty, 
zawsze z najlepszego źródła, powtarza, iż telegram 
NPana do ks. Bismarka jest podrobionym, zaczy­
na tutaj intrygować. Dziś organ arcybiskupa Rau- 
sebera, ciągle wzywając dzienniki rządowe i półu- 
rzędowe, aby sprostowały mylną wiadomość o te­
legramie, zapewnia zsrszem ze źródła niewątpli 
wegp, iż NPan żadnego w ogóle nie wysłał tele 
gramu do ks. Bismarka. Dotychczas Volksfreund 
czepił się tylko formy, treści i podpisu depeszy 
telegraficznej, teraz zaprzecza istnieniu depeszy w 
ogóle. Z okoliczności, iż dziennik ten tak bardzo 
nalega na prasę urzędową, aby objawiła prawdę, 
wnoszą tutaj, że sam nie musi wiedzieć dokładnie, 
czy i jaki wysłano telegram, że atoli radby po tej

nitce dojść do kłębka. I nie trudno sobie wjtłó- 
maczyć natarczywość tego dziennika, joEZCza bar­
dziej antipruskiego, aniżeli kościelnego.

Sprzeczne ciągle nadchodzą wiadomości z Kar­
łowic. Dziś nadejdzie telegram, który wyjaśni wszy­
stko, albowiem dziś kongres wybiera powtórnie 
latryarchę. Ktokolwiek nim zostanie, nie będzie 
;uż tej jednomyślności, co za wyboru Stcjkowiczs.
. ak dalece różnią się doniesienia urzędowe od pry­
watnych, świadczy wzmianka biura koresponden­
cyjnego o żywych oklaskach, z jakiemi kongres 
miał witać mesaż królewski; gdy przeciwnie, po­
dług depesz prywatnych członkowie kongresu pod­
czas ogłoszenia posłania monarszego mieli być za- 
ęci czytaniem dziennika Zastawa.

W chwili otwarcia kongresu pokojowego w Bruk­
selli tutejsze dzienniki, zbliżone do sfer rządowyc h, 
aader energicznie oświadczają się przeciw osnowie 
projektu rosyjskiego, wychodząc głównie z tego za­
łożenia. iż projekt radby wojnę zamienić na po­
jedynek między dwiema armiami, Austrya zaś i 
francya pragnąć muszą, aby wojna miała cechę 
walki między dwoma narodami lub państwami, tj. 
aby i nieregularnej' arm ii, stającej w obronie oj­
czyzny nie odmawiano praw i przywilejów przysłu­
gujących stronie walczącej. W tym duchu też c- 
trzymali iustrukeye wysłannicy austryaccy hr. Cho- 
tek i jcnerał-mujor Schonfeld.

Nowy Fremdenblatt twierdzi, iż minister wojny 
baron Koller zawezwał Izby handlowe, aby objawi­
ły zdanie swoje o najlepszym sposobie dostawy 
mundurów wojskowych. Krok taki zasłużyłby, na 
wielkie uznanie.

Sprostować winienem jedno z poprzednich twier­
dzeń. Ks. Karol Lobkowitz nie należy do stronni­
ctwa wiernokonstytucyjnego, przynajmniej nie na­
leży cd r. 1870; od tego czasu bowiem stoi na 
czele mniejszości w Izbie wyższej i tak w spra­
wach politycznych, jak i religijnych walczy przeciw 
większości.

Podług Deutsche Ztg  najstarszy syn zmarłego 
barona Anzelma Rothschilda, baron Albert, ma o- 
trzym&ć godność członka Izby wyższej. Baron Roth­
schild nie był dziedzicznym członkiem Izby wyż­
szej ; o zamianowaniu zaś barona Alberta Rothschil­
da nic nie słychać.

Agio srebra zeszło niżej 4% . Na giełdzie wczo­
rajszej notowano je lOS’SO.

Poznań 29 lipca.

Dzieło zniszczenia postępuje jakby parą. Are­
sztowano i wywieziono X. biskupa Janiszewskiego 
do Koźmina. Przyznajemy, że te uwięzie lia pry­
masa i biskupa bolesnemi są dla serc naszych klę­
skami, ale zarazem są to straszne przegrane dla 
rządu, który gwałt sumienia do środków rządo­
wych liczyć się pokusił. Takiemu rządowi ani siły, 
ani powagi a najmniej trwałości przepowiedzieć nie 
można. Władcy dzisiejsi w namiętnem zaślepieniu 
lądzą, że uwięziwszy zwierzchność kościelną, ko­
ściół zburzą, zapominając, że dzieło to niepodobne, 
i że póki jeden z 800 naszych duchownych bę­
dzie na wolnej stopie, zarządu duchownego nie 
braknie.

Wyjazd kanonika X. Korytowskiego na wygna­
nie, był pochodem tryumfalnym w Gnieźnie a try­
umfu najserdeszniejszogo. Zamknięto już w Po­
znaniu ochronę na Sródce pod zarządem Sióstr 
Miłosierdzia, szkołę elementarną żeńską dla ubo­
gich pod kierunkiem Urszulanek, a dla pensyo- 
uatu Urszulanek postawiono warunki, które nie 
wiem, czy dadzą się przyjąć. Cywilizatory nie­
mieckie tak pochopne w gaszeniu światła, że nie­
zadługo bardzo ciemno u nas będzie. Cywilizacja 
pogańska zawsze tak kończy, a obecna niemiecka 
ma wszelkie cechy pogaństwa. Na prowincyi coraz 
więcej księży bywa skazywanych na wygnanie: z 
pewnych powiatów wywożą gwałtem i zrzucają z 
wozów, na polu, skoro wóz na granicy powiatu 
staje, a takie sprawy źródłem są większej ofiarno­
ści i współczucia dla swy, h duchownych ze stro­
ny ludu. Nie wiedzą ci szaleńcy bezwyznaniowo­
ści, jaki zasiew strasznych burz gotują, nie wiedzą, 
jak podkopują Bami podstawy własnej władzy. Z 
duchownych naszych jedyny X. Dulióski brata 6ię 
z nimi. w skutku czego dobry zrobiła koncept 
Germania, radząc, by go udekorowano orderem 
Kullmanna, bo na mocy tego bumbugu propono-

Zapiski literackie.

Nowe wydanie dzieł filozoficznych Libelta. - Kaznodziejstwo 
i etyka katolicka: X. Krechowiecki i X. Pelczar. — 
Encyklopedya kościelna.— X. Michny Dzieje Słowiań­
szczyzny.— Kajetana Koźmiana Pochwała jenerała Dom- 
browskiego. — Jeszcze o makaronizmach i puryzmie 
dziennikarskim.

Wielki proces filozoficzny, jaki do końca pierwszej 
połowy naszego stulecia wstrząsał umysłami całej 
Europy, główne zaś ogoisko obrał sobie w Niem­
czech, niebył nam także obcym. Owszem, udział, 
jakiśmy w nim wzięli, nie jest wcale podrzędnym, 
a ma cechę fardso wyjątkową. Niemając zakładów 
wychowania narodowego, skazani tydko na kształ- 
ceoie się po obcych uniwersytetach, braliśmy goto­
we już rezultata szkół i systematów danej epoki. 
Ztąd też pochodzi, że nieznalesc może w literatu­
rze polskiej elementarnych, że tak powiemy, pod­
staw tego rozwoju współczesnej filozofii, brak spe 
cyalizmu i analizy uchronił nas od żmu ar j a nie­
wdzięcznej pracy przechodzenia szczeblami i przy 
swajania rarodowi systematycznego _cl48“ . 0. ,rJn 
filozoficznych; mimo tego jednak z wrażliwością ym 
syntetycznym zmysłem, jaki nam dozwala me ie y 
dościgać obcych jednym często skokiem, tam g zie

oni dochodzą długą mozolą, obrachowaliśmy się 
z rezultatami filozofii niemieckiej i wciągnęl śmy je 
w ten odmęt pojęć i dążności, który wichrzył ale 
i potęgował nagły duchowy rozwój literatury pol­
skiej przed dwudziestu i więcej laty. Podobnie, jak 
na nasze polityczne dążenia oddziaływały wszystkie 
utopie rewolucyi francuskiej, podobnie filozofia nie­
miecka weszła w skład tych najsprzeczniejszych 
czynników, które zawrzały w wyobraźni i w umy­
słach pisarzy polskich. Niebyło to jednak czystem 
tylko naśladownictwem bez żadnego rodzimego do­
datku, niebyło tylko przepisywaniem obcych dok­
tryn bez samoistnego i twórczego udziału. Wzię­
liśmy gotowe rezultata rozszerzonej sfery filozofi­
cznych wywodów z katedr berlińskich— lecz wi­
dząc to olbrzymie rusztowanie misternie zbudowa- 
ue ale osłaniające próżnię pantcizmu i skazane w 
skutek tego na bliski upadek i ruinę, chcieliśmy
wdrapać się na jego szczyty jednem tylko prowa­
dzeni życzeniem, aby z tej gimnastyki duchowej 
wynieść jakąś korzyść, naukę, pociechę dla tej bu­
dowy, o którą nam najpierw chodziło.

Polacy rzucili się do filozofii niemieckiej podo­
bnie jak się rzucali do każdego ruchu zwiastują­
cego nowy porządek rzeczy; chcieli w niej znaleść 
odpowiedź na to, na co śwint faktów odpowiadał 
im brutalnem zwycięstwem siły, katcgorycznem za- 
nrzeczeniem, na co poezya nawet chwilowe tylko 
przynosiła balsamy często zatrute zwątpieniem,
rozpacza; O CO zbyt mało pytali się wiary i Ko­
ścioła Filozofia panteistyczna, która gubiła indy­
widualność w zbiorowości, która z owego rusztowa­

nia próżnię osłaniającego, miała się stać rusztowa­
niem do zbudowania gmachów panteistycznego pań­
stwa i popadając w materyalizm ogłosić zwycięstwo 
siły, taka filozofia niemogła dać zadawalni&jącej 
odpowiedzi na te zagadnienia o jaźń narodową, o 
które głównie nam chodziło. Niedługo nas też; u-

Sf*
Saj czy nienajlępj

dyną*drog^ prawd^bezwzględnq.
W podwójny sposób odbił, się na umysłach pol­

skich ten proces filozofii niemieckiej : w poezyi i 
w filozofii naszej. Pierwszej wszechświat heglowski 
dozwalał pohujać nad przepaścią, lecz wnet zwró­
ciła ona skrzydła i ostatecznie szukała w polocie 
swym wieżyc Kościoła, gdzieś w oddali mgłą osło-

m Kontowała nas ta nadpowietrzna jazda kilka 
c b o ro S ^ ć h  mrzonek, kilka burzliwych i 
cznych marzeń, p o łg a ła  niektórym skrzydła, a 
niektórym niedozwobła odnaleśc owych wieżyc ko­
ścioła, tylko zbłąkani osiedli na masztach jakie­
goś mesjańskiego okrętu, który im się wydał arką 
narodową wśród potopu materyalistycznego. Inaczej
umysły filozoficzne: i one nie wyszły bez szwanku 
i one chaotyezność ogarnęła, lecz wnet odepchnęła
je czczość i zimno tej mglistej atmosfery bez o- 
sobistego Boga i osobistości duszy nieśmiertelnej, 
szukali więc pomostu pomiędzy tymświatemchrze- 
ściańskim, w którym pozostała Polska, a tym swia- 
tem wysnutem z chaosu nieokreślonego wszechbytu,

pochłaniającego w sobie wszelką moralną indywidu­
alność. Gdy zasiedli i nasi myśliciele do tej uczty 
mędrców niemieckich zbliżyła się właśnie chwila ro­
zejścia: albo dalej w mgłę i w chaos panteizmu, 
albo powrót w górę do nadprzyrodzonych prawd: 
tam śmierć tu nieśmiertelność, tam msterya tu du­
chowość, tam panteizm pochłaniający wszelkie oso­
bniki tu indywidualność. Oni szukali odżycia i nie­
śmiertelności, dla tej, której zaprzeczno bytu, oni 
przynosili skargę na działanie materyi w imię praw 
ducha, na panteizm polityczny w imię indywidual­
ności historycznej, wszyscy więc bez wyjątku pra­
wie zwrócili się na tory chrześciańskie, choć nie 
od razu zdołali je odnaleść, choć często pozbyć się 
nie mogli wielu obłędów, a choćby nawyczek nie­
mieckiego racyonalizmu. . . .

Jednym z najwydatniejszych przedstawicieli tego 
procesu umysłowego jest Karol Libelt. On także 
wraz z Józefem Gołuchowskim, Augustem Ciesz­
kowskim, Trentowskim i Józefem Kremerem przed­
stawiał tę dążność zwrotu filozofii niemieckiej na 
tory chrześciańskie, zwłaszcza pragnął ją przybrać 
w szatę narodową Znakomity autor Dziewicy Or­
leańskiej, Filozofii i Krytyki i licznych a wpływo­
wych rozpraw z dziedziny narodowej, występuje dziś 
z drugiem wydaniem dzieł, które w swoim czasie 
tak wielkie czyniły wrażenie.

Czy możo na nie liczyć dzisiaj wobec ogólnego 
zobojętnienia dla filozofii? Lada broszurka pole­
miczna, lada stek komunałów zebranych z Haeckla lub 
Buchnera rozchodzi się w tysiącznych egzempla­
rzach. Dla poważnego myśliciela, dla znakomitego

przedstawiciela minionej szkoły, dla szermierza fi­
lozofii idealistycznej, wyznającego się wierzącym 
katolikiem a jednak zachowującego pewne restrykcje 
racyonalizmu i niedość kategorycznie odstępujące­
go mistrza Hegla, dla zwolennika rozjemstwa mię­
dzy prawdą objawioną a samowładztwem rozumu, 
pora jest niewdzięczną. Niepodobna w ramach 
feiletonowego sprawozdania wchodzić w krytykę 
badań, które już do historyi literatury należą. U- 
szanowanie dla publikacyi przypominającej ważce 
stanowisko myślicieli polskich w owej walce syste- 
m&tów .filozoficznych, nie wstrzyma nas jednak od 
wyznania, że stanowiska autora podzielać w cało- 
ści nie możemy, te  nie zgadzamy się ani na wszech- 
władztwo umysłu, ani też dostrzedz nie możemy, 
na czemby się opierała owa filozofia słowiańska, 
którą autor zwiastuje; że wreszcie lubo uznajemy 
wspólność sprawy między reCgią a filozof ą ide- 
Ustyczną i oceniamy ważność i odwagę w obronie 
tej ostatniej, niemożemy wróżyć dziełu stano­
wczego wpływu, jakkolwiek ten wpływ w stosunku 
do obecnych teoryj raczej byłby dodatnim niż uje­
mnym.

Niech nam wolno jednak będzie przytoczyć z 
przedmowy do drugiego wydania, choćby jeden u- 
stęp wskazujący obecne stanowisko szanownego au­
tora wobec wzbierających prądów materyalizmu :

„Wszakże tak nie jest, ani tak nie będzie, aby 
materyalizm zapanował nad światem. Dzisiejsze 
kierunki pozytywizmu pływają po samych wyżynach 
społeczności ludzkiej, mniej więcej oddziaływając



wał biskupom, on przeniewierca, by się do stóp 
rządu rzucili. ,

Z wyższego duchowieństwa czterech już w wię­
zieniu lub na wygnaniu, jakoto X. Prymas, X. bi­
skup Janiszewski, oraz kanonicy Wojciechowski i 
Korytkowski.

Sąd wyższy lwowski mianował następujących 
praktykantów sądowych bezpłatnymi auskultantami, 
Piotra L e n i ń s k i e g o ,  Alfreda H i n z o ,  Adolfa 
Z e n n e g a ,  Teofila N i e d ź w i e d z i a ,  Włodzimierza 
H u s a r a ,  Artura A u l i c  h a , Michała E u s z n i e r a ,  
Karola K a w e c k i e g o ,  Konstantego P r  a w e e k  i e- 
g o ,  Juliana D o b r z a ń s k i e g o ,  Franciszka L e ­
w i ń s k i e g o ,  Kornela P i l l e r a ,  Michała K u l c z y c ­
k i e g o ,  Baltazara S z o p i  ń a k i e g o  i Wincentego 
C i c h o c k i e g o .

CŻAS z Soboty 1 Sierpnia 1874.

Poznań 29 lipca. D. 26 bm. depufeacya, zło 
żona z pp. Józefa Zeylanda, Kaspra Offierskiego. 
Władysława Simona, Ignacego Niesiołowskiego, 
Ignacego Goniakowskiego, Janiszewskiego i Ty tu >6 
Daszkiewicza, udała się do prałata, Infułata X. 
Brzezińskiego  ̂dla złożenia mu adresu obywateli 
m iasta Poznania. P. Zeyland wyraził imieniem 2000 
katolików i Polaków mieszczan, podpisanych na 
tym adresie, uczucia, jakie ich ożywiają dla ko 
śoioła i jego zwierzchników. X. P rałat podziękowa. 
i  oświadczył, że duchowieństwo modli się za pra­
wowiernych i błaga o łaskę Przedwiecznego. Aclres 
pomieniony, który jest pierwszym, ale nie osta 
toim, ze strony osób świeckich, brzmi jak na 
stępuje:

Prześwietna Kapituło Metropolitalna!
W tych ciężkich i pełnych niebezpieczeństwa 

czasach, wźrok nasz zwrócony jest ciągle na Prze­
wodników naszych duchownych, od których ocze­
kujemy przykładów męztwa i rady, odważnej a 
dojrzałej. Dla tego to serca nasze napełniły się ra ­
dością, prawdziwie chrześciańską, wobec oświad­
czenia, jakie Prześwietna Kapituła na przesiane 
sobie pod d. 9 czerwca r. b. wezwanie, aby obrać 
Wjkaryusza Kapitulnego dla Archidyecezyi Poznań­
skiej, w ten sposób uczyniła, iż do wyboru tego 
nie przystąpi, bo przystąpić nie może.

Rozpoznawszy w tern oświadczeniu prawdziwych 
Ojców naszych i Przewodników duchownych, i po­
dziękowawszy Panu Bogu, że na czele naszem 
stoją osoby, które ratują godność sumień chrze- 
ściańskich i najdroższe ludziom swobody mężnie 
zasłaniają, poczuwamy się do obowiązku wyrażenia 
Prześwietnej Kapitule, i to głośno przed światem, 
że dzielimy w zupełności przekonania Prześwietnej 
Kapituły i wiernie dotrwać chcemy przy Kościele 
św. Rzymsko-katolickim i przy Ojcu św., nie u 
znając za prawnego Arcypasterza naszego nikogo 
innego, jedno Naj prze wielebnie jszego księdza Arcy 
biskupa Mieczysława br. Ledćchowskiego, który 
z ramienia Stolicy Apostolskiej u nas rządzi, a za 
pasterzy dusz naszych uznając tylko takich Ka­
płanów, którzy, wierni złożonej przez siebie przy­
siędze, we wspólności z naszym Arcypcstcrzem i 
z ustanowionymi przez Niego zastępcami riowzru 
szenie wytrwają.

Gotowi jesteśmy ponieść raczej wszystkie ofiary, 
niżlibyśmy mieli odstąpić tej świętej sprawy, lub 
zachwiać się w jej służbie. Ufamy całom sercem 
w Bogu, że prawda w końcu zwycięstwo odniesie. 
L isk a  Boża dopomoże nam do wytrwania w wier­
ności, do trzymania się w życiu zasad zbawien­
nych naszej wiary św. i przepisów Kościoła św. 
rzymsko-katolickiego, a dobry przykład Kapłanów 
naszych będzie nam utwierdzeniem i pociechą 
wśród pokus i ucisków, które nas czekają.

To wyraziwszy prześwietnej Kapitule metropoli­
talnej, składamy wyrazy czci głębokiej i synowskiego 
przywiązania.

Poznań, dnia 15 lipca r. 1874.
uuiżeni słudzy (podpisy).

Czytamy w Kuryerze Poznańskim:
Zaledwo w godzinę po wywiezieniu X. Bi3kupa 

Janiszewskiego, zjawił się w jego mieszkaniu woź iy 
sądowy, z wezwaniem od tutejszego sądu powia­
towego, do stawienia się na termin d. 4 sierpnia. 
Ponieważ nikt w domu nie chciał zapozwu tego 
odebrać, nie mając do tego upoważnienia, więc 
woźny przybił go na drzwiach i odszedł. Nie to 
jednakże jest najważniejszem; po rewizyi odbytej 
przez egzekutora sądowego w celi więziennej Naj- 
przew. Arcypasterza, nie dziwi nas ju ż , że za X. 
Biskupem, w drodze dopiero do więzienia będącym, 
goni zapozew na nowy termin sądowy. Ale co do 
zastanowienia pobudza, to adres na zapozwie: A n  
den friiheren Weih-Bischoff J. (do byłego Biskupa  
Su/ragana J .). Co to ma znaczyć? Rozumiemy ty­
tułowanie naszego Arcypasterza ze strony władz 
świeckich, jako gewesener Erzbitchoff\ wedle ich 
prawa bowiem został zrzucony z swej godności 
wyrokiem sądowym i z stanowiska świecko-prawnego

da się wytłumaczyć podobny sposób tytułowania. 
Ale zkąd sąd poznański przychodzi do tego, aby 
X. Biskupowi Janiszewskiemu odmawiać godności, 
prawnie od kilku lat piastowanej, wcale jeszcze, 
nawet z stanowiska praw świeckich nie z-tkwestyo- 
nowanej ? Jest to po prostu akt samowoli, który 
warto zakonststownć, jako znak czasu, signum 
łemporis, tern bardziej uderzający, że wychodzi rd  
reprezentanta i stróża prawa, czem sąd każdy być 
powinien!

Do Kuryera Poznańskiego piszą z Koźmina 27 
lipca:

Tutejsze więzienie kryminalne, przerobione, jak 
to wnowych oświeconych czasach śię dzieje, z da­
wniejszego klasztoru bernardyńskiego, wybrano na 
pigtaastomieaięcżńe mieszkanie dla JW. księdza bi­
skupa i ofieyała Janiszewskiego. Pospieszam wam 
o bliższych szczegółach, osoby tego dostojnika ko 
ścielnego dotyczących, donieść.

Księdza biskupa przywieziono dotąd wczoraj z 
południa o godzinie szóstej. Eskortę od samego 
Poznania tworzył pan inspektor policyi z jednym 
urzędnikiem policyjnym. Zupełnie riespodzsane u 
więzienie, szybkajard i (dwunastomilo^ą przestrzeń 
przebyto końmi w 7 godzinach), upał lipcowy, to 
wszystko musiało koniecznie wpłynąć na znużenie 
umysłu i członków dostojnego więźnia. Atoli zdro 
wio jego nie poniosło zresztą żadnej szkody. Oby 
Bóg otaczał go w dżbiejszem położeniu łaską swi* 
świętą)

W drodze raz tylko podobno zmieniano konie 
to po za miastem Śremem.

W więzioniu dano księdzu biskupowi wedle wjż 
szego naturalnie nakazu jednę tylko relę o dwóch 
okuach na pierwszem piętrze. W ogóle polecono 
instrukeyę więzienną zastosować w całej surowości 
do keiędza biskupa, jsk  do innych więźniów i prze­
stępców, których kilkudziesięciu mieści się w tym 
samym gmachu. C lę zaledwie zdołano wybielić 
ponieważ uwiadomienie oincsae trzy dni poprze 
dnio dopiero nadesłano z Poznania. Sprzęty i me 
ble dano jak najskromniejsze.

Wieść o prsyw kżieuu X. biskupa lotem błyska1 
wicy rozbiegła się po mieście, a nie potrzebuję 
dodawać, jakie w miasteczku, przeważnie polska 
kstolickiem, wywarła wrażenie. Głośny płacz do 
chodził zewsząd do mych uszu, głęboka boleść 
smutek maluje się na obliczu każdego. Nawet aka 
tolicy kiwają już głowami r a  to, co się dzieje 
Zdaje się, że przedewszyotkiem na n as’e dyecezye 
wytężono wszystkie siły, aby już ras przełamać 
rzekomy upór duchowieństwa. Mimo to nie uj a­
damy na duchu, ale to też naczelnicy nasi ko­
ścielni i w cierpieniu Dam przodują, zagrzewając 
nas tem samem do mężnego znoszenia prześlado­
wania. Pociechą moża będzie dla zacnego księdza, 
biskupa, że ma obok siebie w tem samem więzie­
niu obecnie dwóch młodych duchownych, którzy 
jak ich Arcypastor/, nie wahali się dla imienia Je­
zus zelźywości cierpieć, a twardą niewolę z go­
dnością i spokojem znoszą. Jeden z nich wkrótce 
w ęzienie opuszcza, lecz na to tylko, aby być in­
ternowanym, o czem już donosiliście, drugi nato­
miast 7 mieaię y jeszcze będzie dzielił los swego 
'-iikupa.

Nie od rzeczy będzie donieść, że i w Koźminie 
obawiano się pńwnie jakich rozruchów, bo wczo­
raj w godzinach popołudniowych widzieliśmy w 
mieście i okolicy licznie uwijających się żandar­
mów. Powóz z dostojnym więźniem szybko pędzo­
no przez miast i i nie zatrzymano go przed bramą 
więzieni^, jak to zwykle bywa, ale wprowadzono 
na podwórze, zatarasowawszy eoprędzej wrota po 
za sobą, przyczem oddział żołnierzy, którzy strze 
gą tutejszych więźniów, wystąpił* natychmiast z 
bronią w ręku. N iepotzebue zabiegi i obawy!

Wiedeń 30 lipca. Z dniem dzisiejszym 
zamknęła obrady swoje konfereneya sanitarna mię­
dzynarodowa, odbywszy cśmnsście posiedzieć. Uro­
czyste zamknięcie zapowiedziane na d. Igo sierp­
nia. Przedmiotem porządku dziennego wczorajsze­
go posiedzenia były obrady nad żółtaczką jako 
opidemią. Konfjreneya stwierdziła, ża choroba ta 
podobnie jak cholera rozszerza się przez stosunki 
między ludźmi, że zatem komisya sanitarna K.ię 
dzynaredowa powinna mi;ć skierowane swe bada­
nie także co do rzeczonej choroby pod względem 
jej powstania i yrzyczyn. Podobnie jak cholera 
ma także i żółtaczka przez pewte środki być ła ­
godzoną, w razie wybuchu jako epidemii, już to 
przez system rewizyjny, już to przez system kwa- 
rantany.

Poszczególnym państwom pozostawiono awobodę 
zgodzić się na jeden z tych dwóch systemów. J a ­
ko przedmioty rdpowiedtno do badania żółtaczki 
uznano okręty pozostające w stosunkach z miej­
scami, gdzie żółtaczka grasuje. Podobnie jak przy 
cholerze ma być zbadanem rozszerzanie się żół­
taczki według m iejs.a i czasu. Na tem skończyło 
zgromadzenie swoje prace.

— Zapowiedziane aa wczoraj posiedzenie kon­

gresu kościelnego w Knrłowcach odbyło s ę Pre­
zes B r a n o  w a c k y  przed odczytaniem reskryptu 
królewskiego upraszał publiczność i członków kon­
gresu, aby się wstrzymali od w.zelkich oznak za 
dowoleaia lub niezadowolenia. Wysłuchano tedy 
reskryptu spokojnie, który w pierwszej części wy 
rażą zgromadzeniu uznanie za lojalność, w drugiej 
na wniosek ministerstwa węgierskiego w porożu 
mieniu s rządem krajowym chorwacko slnwońsk im 
odmawia zatwierdzenia wyboru biskupa Stojkowi- 
cza na patryarebę, kwestyę uposażenia patryaroby 
pozostawia na późoiej, aż po dokonaniu wyboru 
i przyobiecuje o ilo możności jak najrychlejsze 
obsadzenie stolic biskupich opróżnionych. Następ­
nie wezwał komisarz rządowy kongres do ponow­
nego wyboru, który odłożony został do dnia dzi­
siejszego.

—  Fremdenblatł dowiaduje się z źródła wia- 
rogodnego, że na ostatniej konferencyi dekanalnej 
w Gradcu postanowiono uczynić zadość wezwaniu 
mirister8twa wyznań i w obszernym memoryale 
wypowiedzieć zdanie o projektowanym podwyższe­
niu korigruy, a zarazem wskazać, w jakim stosun­
ku mają być wymierzone pensjo dla niższego du­
chowieństwa

— W skutek zapytania, oświadczyło minister­
stwo obrony krajowej, że podania o stały urlop z 
powodu stosunków rodzinnych i załączniki tych po­
dań nie są wolna cd opłaty stęplowej.

Sroałfea, młejsoowa 1 zagraniczna.
31 lipca. Odbieramy następująceIra k ó w

oświadczenie:
Nie znając ogłoszenia w K raju  oznajmiającego, iż 

Dzień zajmie jego miejsce, a dowiedziawszy się, że 
w szeregu przyszłych współpracowników D nia  także 
moje nazwisko mieści się, oznajmić winienem, ża jeżeli 
przyrzekłem niegdyś p. Buszczyńskiemu dać artykuł 
do jego naukowego pisma D zień, to bynajmniej nie 
spodziewałem s i ę , aby Dzień miał zostać dziennikiem 
politycznym i odziedziczył precedencye upadłego K raju  
Dla tego wypraszam się z wszelkiego udziału w wy­
dawnictwie pomienionego czasopisma.

Szczawnica 29 lipca 1874.
Lucy an Siemieński.

-  Wiceprezydent miasta Dr Weigel był dziś, drugi 
raz w tym tygodniu, obecny rewizyi targów wraz z ko­
misarzami obwodu i targu, oraz lekarzem miejskim 
Zwiedził w tym celu targi w mieście i na Kazimierzu 
jak niemniej budowę baraków na Wesołej w ogrodzie 
Bystrzonowskich i na Skałce, gdzie mają być częściowo 
pomieszczeni żołnierze landwery, przybywający na ćwi­
czenia wojskowe, w końcu sierpnia rozpocząć się ma­
jące. Nadmienić tu tem więcej winniśmy o tych sza­
łasach czyli barakach, że mylna w mieście powstała 
wieść, jakoby znowu budowano szpitale szałasowe, jak 
było podczas ostatniej cholery.

-  Dziś lub jutro ma przybyć do Lwowa, wracając 
z Moskwy, Arcyksiążę Albrecht, odbędzie tam przegląd 
wójsk, a w poniedziałek uda się do Przemyśla,

—  Pan Stanisław T o m k o w ic z  otrzymał 27 b. m 
stopień doktora filozofii na Uniwersytecie Jagiellońskim.

—  Ministeryum handlu darowało bibliotece Muzeum 
techniczno przemysłowego w Krakowie egzemplarz głó­
wnego katalogu urzędowego powszechnej wystawy wie­
deńskiej i egzemplarz katalogu urzędowego oddziału au- 
stryackiego tejże wystawy.

-  Wczoraj po południu zastrzelił się w koszarach 
na Piasku Franciszek Pussy, ogniomistrz artyleryi Igo 
pułku, pochodzący z Wiednia. Przyczyna samobójstwa 
niewiadoma.

-  Straż policyjna przytrzymała Jakóba Trąda i Mar­
cina Nalepę ;a kradzież worków ze zboża w dworcu 
kolei, Józefa Wojciechowskiego parobka za kradzież my­
dła ze składu, któro sprzedał, Michała Stojakowskiego 
za kradzież pieniędzy, Maryauuę Rojkową z Krowodrzy, 
wyrobnicę, gdy sprzedawała pierścionek złoty w kształ­
cie węża z brylancikiem, który, jak twierdzi, miała 
przed paroma dniami znaleźć na Krowodrzy, Ignacego 
Łabusiewicza murarza, za kradzież odzieży w Górce na­
rodowej; a od Maryanny Kozłowskiej przekupki z Pod­
górza i Maryanny Kindlowej wyrobnicy z Czech odzież, 
o której skradzenie Kindlowa jest poszlakowaną.

- Michał Wójcikiewicz Stolarczyk został pociągnięty 
do odpowiedzialności za strzelanie na placu Ś. Krzyża

rurki żelaznej.
—  Straż policyjna aresztowała Jana Zadęckiego Sto­

larczyka za kradzież desek i obuwia oraz za odgraża­
nie się.

—  Dziś przytrzymano tu Piotra Wacha, wyrobnika 
młynarskiego, który odbierał od złodziei kaszę kradzio­
ną w młynie w Mogile. Wach tam ujęty, wyłamał się

towarzyszem przebiwszy ścia ę.
—  W policyi złożono weksel na 225  złr. który zna­

lazł w sobotę wieczorem pod kościołem św. Wojciecha 
uczeń kupiecki Bronislaw Pietrzyk.

—  Wczoraj przytrzymano Sebalda Kalistowskiego, 
który się dostał do ogrodu przy ulicy Krnpniczej pod 
L. 69 i kradł tam owoce a znaczną zrządził Bzkodę 
połamawszy gałęzie. Towarzysz jego umknął.

—  Wczoraj w Jaworzniu był pożar. Do chwili, w której 
nam donoszono, spaliło s ’ę 6 domów w pobliżu kościoia,

—  W niedzielę odbędzie się w W ieliczce zabawa o- 
grodowa przy zwiedzeniu oświetlonych salin i ogniami 
sztucznemi. W stęp do salin o godzinie 2ej po po­
łudniu;

—- Szczawnica d. 29 lipca.
(B r. Z .)  Chcąc przyjść w pomoc budowie teatru 

poznańskiego, powstała Wśród tutejszych kąpielowych 
gości myśl urządzenia amatorskiego koncertu na korzyść 
przyszłej wielkopolskiej sceny. Wśród ślicznych pań 
naszych znalazły się prawdziwe muzykalne talenta, a żo 
im jeszcze towarzyszyła dobra wola i ofiarność, więc 
się ułożył, dzięki im, bardzo zajmujący wokalno-instru  
mentalny koncert, który wczoraj towarzystwo szczawni­
ckie na Miodziusiu zgromadził. Słyszeliśmy na nim je 
den z polonezów Chopina, i ślicznemi, świeżemi, a wiel­
kiego wdzięku głosami odśpiewany duet, piosnkę polską 
i jeduą z włoskich aryj. Dla urozmaicenia koncertu do 
pragramu jego należała i dęklamacya. Koncert przyniósł 
24 0  złr., które przy niniejszem Kedakcyi Czasu prze­
syłamy, życząc w interesie teatru poznańskiego, aby 
piękne rodaczki nasze u innych wód galicyjskich ten 
przykład naśladować zechciały.

(Załączone przy tym liście 240  złr. otrzymała Admi- 
ńistracya Czasu na teatr poznański.)

—  Donosi nam p. Szalay, właściciel Szczawnicy, że 
d. 26 b. m. odbyła się w górnym zakładzie zdrojowym 
Szczawnickim loterya fantowa, za zezwoleniem Ministe­
ryum skarbu, na pomnożenie funduszu budowy szpitala 
ubogich chorych w Szczawnicy, z której jako dochód 
czysty złożono do rąk p. Szalaja 1010 złr. Do tych 
policzyć należy 76 złr., które wpłynęły z balu w Szcza­
wnicy d. 22 b. m., tudzież kapitał uzbierany w tym 
samym celu lat poprzednich i lokowany w krakowskiej 
Kasie oszczędności, a który z odsetkami do dnia 1 
listopada 1873  r. wynosił 1541 złr. 20 cent. Fundusz 
zatem na budowę wspomnianego szpitalu wynosi obecnie 
2,627 złr. 20  c. „A ponieważ obowiązałem się —  pisze 
p. Szalay—  ustąpić bezpłatnie odpowiedni kawał giuntu 
w bliskości zakładu zdrojowego pod rzeczoną budowę, 
przeto ta przy powyż wykazanym zasobie pieniężnym 
już z wiosną przyszłego roku rozpoczętą będzie."

— Do d. 21 lipca było w kąpielach w Krynicy 765  
rodzin a 1388 osób.

—  Kakliczyil nad Dunajcem 30 lipca.
Na korzyść zawiązanej u nas w maju straży pożar­

nej ochotniczej urządzono w Domasławicach pod Zakli­
czynem teatr amatorski. D. 2go sierpnia w niedzielę 
będzie pierwsze przedstawienie.

—  M alko wiec d. 30 lipca.
W Nr. 166 Czasu z dnia 24go lipca podano do

wiadomości fakta, które sprostować muszę o ty le , iż 
X. Salwicki nie był „wikarym gr. k. w Lubaczowie," 
ale administratorem kapelanii w Łobozwi, następnie za­
przeczyć, jakoby „wysiał wprzódy swoje rzeczy", bo ta­
kowe równocześnie z nim odeszły, i jakoby „ojciec je­
go miał mu ułatwić tę przeprawę do Chełmszczyzny." 
Będąc bowiem człowiekiem wiekowym i ociężałym, nie 
jestem zdolny do załatwiania spraw podobnych, tem 
mniej na korzyść młodego człowieka.

X .  Klemens Salwicki. 
gr. k. kapelan w Małkowicach. 

Powyższe sprostowanie jest poświadczeniem, iż X. 
Salwicki syn wyniósł się cichaczem do Chełmszczyzny; 
czy zaś wprzódy wysłał swoje rzeczy, czy też wziął jo 
z sobą, o to mniejsza. Ojciec jego zaś podaje za po­
wód nie udzielenia mu pomo.-y, tylko swój wiek i ocię­
żałość, ale uważa ten wyjazd syna jako „korzyść".

— Nr 30 Prawnika, pisma fachowego wychodzącegi 
we Lwowie, zawiera; „O prawnem znaczeniu podpisów 
na wekslu," przez Józefa L o u is  (c. d . ) ; —  „Motywa 
do nowelli o egzek u cy i;—  „Przegląd tygodniowy;" —

Praktyka sądowa i administracyjna;"— Korespoden- 
cya; —  Wiadomości potoczne.

—  Gorlice 28 lipca.
W mieście powiatowem Gorlicach, które naleŻ7 do 

dawniejszych i bardzo handlowych, znajdują się średnio­
wieczne wązkie ulice, gdzie się z trudnością dwa wozy 
minąć mogą. W jednej z tych ulic, gdzie główny trakt 
prowadzi do fąsiednych wsi i bywa mocno uczęszcza­
nym, jakiś obywatel tameczny zwęził drogę, postawi­
wszy nietylko płot poniżej swego budynku, lecz go 
cierniem tak gęsto ozdobił, że blisko trzecią część ulicy 
ciernie zajmują, a wozy z trudnością mijać się tam 
mngą, twarze zaś i oczy podróżnych w wielkiem są 
niebezpieczeństwie. Mimo kilkakrotnego upomnienia z 
Magistratu, by płot i ciernie z publicznej drogi były 
usunięte, dotąd tego nie uczynił, czekając zapewne, 
póki kto oczu nie postrada. Magistrat, który za tera­
źniejszego burmistrza i tak wiele czyni, by czystość, 
porządek i ład w żydowskiem miasteczku utrzymać, 
czego liczne dowody ciągle daje, a zwłaszcza w roku 
zeszłym podczas cholery, zasłużył na wszechstronne 
uznanie obywatelstwa, będzie zmuszony postąpić w tym 
wypadku drogą przymusową i publiczną koraunikacyę 
uczynić bezpieczną, stosując się do rozporządzenia Na­
miestnictwa, by drogi były dobrze utrzymane i miały, 

ile się uskutecznić da, odpowiednią szerokość, a szcze­
gólniej, aby ulico w małych miasteczkach nie narażały 
“ drożnych na nieprzyjemno wypadki i kalectwo.

—  Klęska gradobicia dotknęła d. 25 b. m. dwana­
ście gmin powiatu brodzkiego, mianowicie: Berlin, 0 -  
żydów, Stołpin, Turze, Toporów, Czechy, Bołdury, Ma-

nastyrek, Jasionów, Crernicę, Dubie i Suchowolę. Rzę­
sisty  grad wielkości laskowych orzechów zrządził zna­
czne szkody w polu i ogrodach, ile że właśnie zaczęto 
żniwo.

—  Hr. Chambord nabył w Wiedniu na przedmieściu 
„Wiedeń" dom niezbyt obszerny, zapewne dla osób, 
które z dworii jego przybywając do Wiednia, stawały 
zawsze dotąd po hotelach.

—  N ie ma jeszcze dokładnych oplsóW sźkód zrzą­
dzonych w okolicy Retz d. 24 lipca wskutek oberwa­
nia się chmury, wiadomo jednak, iż około 50 domów 
j«ż się zawaliło, a około 100 jest bliskich zawalenia 
się. Szkodę w ogóle w domach, polach i ruchomościach 
obliczają na miliony.

—- Straszny wypadek rewolucyi na morzu, która się  
zakończyła podobnie jak Komuna paryska pożarem wy­
darzył się na wodach chińskich. Parowiec włoski „Na­
poleon Camarero" mający służby i załogi okrętowej 
40  osób, wypływając z Macao przyjął 663 wyrobników 
chińskich do przewozu i 8 ,0 0 0  pak z towarami. Po 
dwóch dniach podróży tłomacz okrętowy doniósł kapita­
nowi, że pomiędzy Chińczykami powstał spisek w celu 
opanowania okrętu. Kapitan kazał natychmiast uwięzić po­
łowę podróżnych chińskich i osadzić w dolnych częściach 
okrętu. Mimo tego nazajutrz nad ranem reszta spiskowych 
chińskich powstała na dane hasło a uzbroiwszy się w noże 
siekiery i ławki, rzuciła się na załogę, która odpowiedziała 
salwą z rewolwerów i karabinów. Chińczycy wówczas, 
zbiwszy się w kapę na przodzie okrętu, podpalili go, 
sądząc, że majtkowie rzucą się do gaszenia ognia i da­
dzą im czas uwolnienia uwięzionych towarzyszy. Odga­
dując ten plan, kapitan dał znak, aby odczepiono lo­
dzie i wraz z większą częścią załogi opuścił okręt, na 
którym pozostało kilku majtków, lekarz i tłumacz wraz 
ze zbuntowanymi Chińczykami. N ie pomogły teraz usi­
łowania podpalaczy, aby ugasić ogień, który wnet dostał 
się do explodujących materyałów i w parę minut wy­
buch nastąpił, rozrzucając ciała nieszczęśliwych Chiń­
czyków w oczach tej części załogi, która zdołała się 
uratować na łodzi.

—  Badania historyczne tak dobrze jak geologiczne 
sprawdziły niejednokrotnie dokładność dat i nazw Sta­
rego Testamentu. Jeden z nowoczesnych egiptologów, 
bej Henryk Brugsh w Kairze, zbadał okoliczności to­
warzyszące wyjściu Izraelitów z Egiptu pod Mojżeszem. 
Zabytki piśmienne przechowane po różnych muzeach w 
zwojach papirusowych, oraz pamiątkowe napisy w Egip­
cie stwierdzają podania Biblii. Zwój papirusowy w mu­
zeum w Liege znaleziony, mowi, że co miesiąc pisarz 
rozdzielał zboże między Hebrajczyków, którzy ciągnęli 
kamienie do budowy murów warownych miasta Ramses. 
Inne papirusy stwierdzają, że miasto rzeczone postawio­
ne było przez Ramsesa II. Znaleziono nawet pieśń po­
chwalną na budowę tego miasta i dowody zgodne z B i­
blią, że Hebrejczycy musieli pod strażą zbrojnych lu­
dzi dostarczać sodziennie pewną ilość cegły. Poszuki­
wania robione z nakazu wicekróla wykazały, że olbrzy­
mie ruiny dawnego T anis, po egipsku Can, po hebraj- 
sku Zoan, są zabytkami miasta Ramsesu, w którem 
działy się cuda opiewane w 68 psalmie. Ramses leżało 
wówczas nad bardzo szeroką odnogą N ilu , która oble­
wała twierdzę Migdol, wspomnianą w B ib lii; ramię to 
Nilu płynęło w pobliżu Pitom, ziemi wspomnianej przez 
Mojżesza. Z Ramsesa do Migdolu ciągnęli Izraelici tą 
samą drogą, którą pewien urzędnik egipski ścigał zbie­
głych z Egiptu niewolników, jak przekonywają zwoje 
papirusu w muzeum Brytańskiem. Niemniej zgadzają 
sig podania Biblii z pomnikami piśmiennemi egipskie- 
mi, a mianowicie, że Izraelici przebywali pustynię Szur 
między morzem Śródziemnem a zatoką Sueską. Jak 
już Strabo i Diodor opowiadają, zdarzają się w owych 
stronach częste wezbrania wód, które jednego razu za­
topiły armię króla perskiego Artaxerxesa; gorzkie wody 
Biblii pod Mora, są to jeziora Sueskie; Elim, gdzie 
obozowali, zwie się obecnie Messa i dopiero lądem 
około Suesu ruszyli na górę Sinai.

— Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół sztuk 
pięknych w biskupim pałacu przy ulicy Franciszkańskiej, 
otwarta codziennie od godziny l l e j  do 4ej prócz po­
niedziałku. Wstęp w niedzielę 15 centów, w dni po-
csv.edaie 30 centów.

Dnia 30 lipca pogoda i nader parno; termometr 
od 12 8 doszedł do 2 8 -0 R. Barometr wraca w górę; 
dnia 31 lipca o godzinie 6ej rano stan jego był 327-69 , 
termometru 15-4 R. Wiatr zachodni.

—  W sobotę dnia 1 sierpnia: 8go Piotra w oko­
wach męczennika.

iprawy sądowe.

Kraków 30 lipca.

Czynna obraza urzędnika w służbie.

Sędzia Dr D e i s e n b e r g ;  z. prokuratora p. K o t a -  
s e k ; obrońca Dr Arnold Rap p o p o r t .

Na ławie (.skarżonych: P. Ferdynand E p s t e i n  ban­
kier i właściciel realności.

Komisarz obwodu II p. Umiński otrzymawszy ostrze­
żenie od majstra kominiarskiego, iż kominy domów bra­
ci Epsteiuów pod N. 51 przy Głównym Rynku poło-

na spodnie warstwy. Te kierunki, jak każde inne 
należą do inteligeccyi i zmieniają się jak przypły­
wy i odpływy morza. Nimi odbywa się postępowy 
żywot narodów i ludzkości. Jestto oddech ożywia 
jący ciała społeczne; ale w nich inne organizm . 
jak krwi obiegu, żywienia się i trawienia, życia 
wzrastającego za młodu, a kłoniącego się do sta­
rości i śmierci odbywają się niezależnie od woli 
człowieka. Podobie z ludzkością. Przez wzgląd na 
to, że ile głów tyle odmiennych przekonań, nie 
przekonanie, ale wiara, nie filozofia ale religia jest 
węzłem społecznym rodzin, pokoleń, plemion i na­
rodów. Są i będą zawsze masy religijne, będzie 
moralność, którą wpaja wiara, będzie bojaźń Boga 
i miłość bliźniego, ku czemu taż wiara serca i u- 
mysły wiernych skłania".

„Skoro się naród jaki — mówi dalćj — dał wyzuć 
z niepodległości swojej, pozwolił się oraz wyzuć z 
przewodniej dziejowej i cywilizacyjnej m isji. Trzy 
są wielkie organizmy takiego posłannictwa, to jest 
kościół, państwo i uorganizowana przez państwo 
popierana nauka (?). Pod dzisiejszymi stosunkami, 
gdzie sita przeważa, a uprawnienia bezsilne albo 
osłabły, albo stały się bezwładne, państwo udziel­
ne, będące w posiadaniu rządów i władzy wyko­
nawczej, partym się widzi mimowolnie nietylko do 
zaborów, ale do zniesienia w nich wszystkich ży­
wiołów sprzecznych z ustrojem dominującego naro­
du. Głównie mu też chodzić będzie o zaprowa­
dzenie w uczelniach panującego języka i o zamie­
nienie organizacyi kościoła, jeżeli ten dominacyi 
państwa w rzeczach duchownych nieuznaje do pod- 
rzędnój woli zwyczajnego tolerowanego wyznania.

Walka dzisiejsza kościoła katolickiego w Niemczech 
przeciw prawem wyznaniowym państwa jest tego 
dowodem."

I dalej skarży się autor, żo i nauka a szczegól­
niej filozofia ma podcięto korzenie żywotne przez 
państwo. Niech nam wybaczy autor, gdy powiemy, 
że niedostateczność tej dofiiieyi uderza w oczy 
Walka między państwem a kościołem nie jest tyl 
ko następstwem upadku niencdległości jednego,na­
rodu, skoro nietylko w Wi< IkopoJsce ale w cały; h 
Niemczech podniesiona. To jest walka właśnie pań­
stwa zidentyfikowanego z fałszywą filozofią, któ ą 
ono jest jakoby skrystalizowaniem a tą  filozoficzną 
prawdą, jaka jest w kościele. Walka to raczej filo­
zoficzna niż polityczna, walka dwóch przecinała 
wionych prawd, tej która dawała natchnienie i kie 
rownictwo dawnej nauce a podstawę organizacyi 
politycznej przeszłych wieków, i tej, która w filo­
zofii właśnie heglowskiej się objawiła, a dziś wcie 
liła w instytucye i dążności pań-twa. Nie trzy prze­
to organizmy walczą tu z sobą, bo nauka idzie 
społem z wiarą i kościołem, albo musi być służe­
bnicą państwa. lanego wyjścia niema.

Dodać winniśmy, że autor w licznych przypiekach 
bądź to modyfikuje, bądź też czyni restrykeye na 
korzyść kościoła i religii katolickiej, gdzie dzieło je­
go z dawniejszej epoki zbyt skrępowano hegeliani- 
zmem niepewne stawia kroki po tej drodze filozofii 
słowiańskiej, która ma kiedyś przynieść pojednanie 
wiary z wiedzą, filozofii z relśgią. Nr.m się wydaje, 
że niepotrzeba do tego filozofii słowiańskiej, bo 
szczepowość na prawdy bezwzględne i powszechne 
niema wpływu, lecz że tę zgodę pojmowali i wy­

jaśnili waiuold rozgraniczenia dwóch sfer, filozofo­
wie chrześciańscy.

I nie szukając daleko, nie odwołując się do Ś. 
Tomasza, lub Ś. Augustyna, tych olbrzymów filozofii 
chrześaiańskiej, otwarłszy pierwszą lepszą homilię 
katolicką, znaleść można r.a to zagadnienie od­
powiedź.

Oto właśuio spotykamy w świeżo ogłonzonem 
dziele X. Krechowieekicgo: Skład Apostolski we­
dług E rangel i i ojców Koś ioła, rozdział zbijający 
doktrynę o wazechwładztwie rozumu a przeciwsta­
wiają ;y tej doktryrie harmonię wiary z rozumem.

Przytoczymy tu kilkn ustępów nie w zamiarze 
pośredniej odpowiedzi »a dzieło filozoficzne, o 
którem mówimy, bo or o lubo kantowską krytykę 
czystego rozumu zachowuje i nie wyzwala się cał­
kowicie z teoryi heglowskiej o wazechwładztwie 
rozumu, szanuje granice wiary i jej święto uznaje 
tajemnice. Przytaczamy te ustępy z homilityczne- 
go dzieła X. Krecbowieckiego w chęci wykazania 
właśnie, jsk  Kościół i jego kaznodziejo n'e odtrą­
cają filozofii świeckiej i na czem opierają harmo- 
oię wiary z rozumem:

„Dwoi3tą jest nasza bo3ka religia, tajemnicza, 
niedestępns, o ilo jest wyrazem bożej natury, po­
tęgi i mądrości, a dziwnie jassa, promie,ma, o ile 
odnosi się do naszej natury i potrzeb, i tą stroną 
swoją ona nie tylko dostępną jest dla rozumu 
ludzkiego, ale owszem wzywa go do coraz głęb- 
s-yoh poglądów i pojęć, otwiera rozległe nieskoń­
czone pole jego rozwojowi, badaniom, na którem 
zrodziła się właśnie i rozrodziła wspaniało nauka 
filozofii katolickiej, co tyle światła przyniosła już

światu i tyle orlich geniuszów wydała. . . "
„ . . .  Wiara — mówi df lfj — jak ją  przedziwnie 

określa Apostoł, j e s t  w y w o d e m  r z e c z y  n i e ­
w i d z i a l n y c h ,  sp-natem rzeczy tych, których się 
spodziewamy." Tu już powiedzieć nie można: 
wierzę, bom się sam przekonał, bo widzę, gdyż —  
jak mówi wielki doktor Kościoła Tomasz św : 
„jeśli rozum ludzki wystarczające przynosi prze­
świadczenie, wyklucza tem całkowicie zasługę 
wiary. . . "  Któż kiedykolwiek b s  zaprzeczenia 
zdrowego rozsądku twierdzić mógł, aby wolność 
umysłu człowieczego minia polegać n$ jego  nieza­
wisłości od wszelkiej prawdy, lub reguły i porządku 
myślenia, który nam loiłta przepisuje koniecznie, a 
to pod grozą tyranii i ujarzmienia rozumu, odjęcia 
mu niezbędnej swobody działania i ruchu. Swo­
boda myśli na tem polega głównie, iż żadnej pra­
wdy nie uznaje przymusowo, ślepo, jak  znów ża­
dnej nie może na cślep i dowolnie cdrzccJĆ: iż 
bezstronnie b ida j t j  dowody, roztrząsa podstawy, 
ua których jest opartą. Jc-tt to słowem według 
porównania Apostoła „ r o z u m n a  s ł u ż b a " ,  ełu- 
żba, bo prawdzie nledz potrzeba, skoro ta  raz 
uwierzytelni się w cezach rozumu, stwierdzając 
woje dowedy i prawa. Tak jest i być musi 

w każdej gałęzi wiedzy ludzkiej, tak jest też 
w tferzo prawd nadprzyrodzonych, w dziedzinie 
objawionej wiary. Wiara ta  nie gnębi, aieuj&rzmia 
rozumu ludzkiego, nie odejmuje ma wcale pożąda­
nej i nieodzownej wolności. Bo naprzód ona zgoła 
•ie wkracza w sforę jego naturalnego działania i 

pracy. Powiedziałem jest: p o d a ł  B ó g  ś w i a t  
r o z s ą d z e n i u  l u d z k i e m u  — i wiara nie za­

gląda byi ajmniej do skarbnicy przyrodzonych ba­
dań i wiedzy człowieka, stojąc tylko na straży 
praw niebieskich, objawienia Boskiego. A jeśli tu 
w tej nadludzkiej dziedzinie w Imię Boga i Pana 
naszego przylgnięcia, owszem hołdu, poddania i 
służby wymaga, to znów nie ślepo, nie przymusowo, 
bez zapoznania prawowitych przywilejów i praw 
swobodnega rozumu człowieka. Ona się przedsta­
wia w niezliczonych swoich dowodach i podstawach 
wierzenia, które mu ochoczo do zbadania podaje. 
Pewna swych fundamentów ręką założonych Bożą, 
o ra  mu jo śmiało odkrywa i ukazuje, wzywając 
owszem do najskrzętniejszej ich próby i doświad­
czenia. Narodzenie, życie, śmierć Chrystusa, jego 
fcostwo stwierdzone niezliczonemi proroctwy, cuda­
mi, zdumiewające rozkrzewienie Kościoła, owoce 
wiekowe jego nauki i łaski, to tyleż jawnych hi­
storycznych faktów, opartych Da niewzruszonych 
dokumentach dziejów lub oczywistości, które reli­
gia snadnie przed wszelki sąd rozumu, pod wszelki 
nróbierz krytyki powołać gotowa i powołuje co­
dziennie, byle tylko rozumnie a pilnie badać je i 
roztrząsać chciano! Jedna jest rzecz tylko, której 
ftis lubi i nie zaosi: to właśnie nierozumnych 
uprzedzeń, ślepych wyrokowań i sądów opartych 
nie m  badaniu i krytyce prawdziwej, lecz na złej 
wierze i woli: sądów przed poznaniem, wyroków 
przed zbadaniem sprawy — siły przed prawem."

(Dokończenie nastąpi.)
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żonego, w którym się mieści kawiarnia Wielanda, oraz 
w którym się znajduję się liczne i krzywe niebezpieczne 
kominy, nie są w terminach przepisanych czyszczone, 
że wreszcie może nastąpić w środku miasta groźny wy­
padek pożaru, zawezwał do kancelaryi swej na godz. 5 
po południu d. 15 lipca r. b., przez zwyczajną cyta- 
cyę, właściciela domu p. Ferdynanda E p s t  e i n a , ce­
lem przedstawienia mu, jak się to zwykle w takich wy­
padkach czyni, o grożącem z takiego zaniedbania nie­
bezpieczeństwie.

P . Epstein wszedł po godzinie 6ej do kancelaryi, a 
rzucając na biurko cytacyę i nie zważając, iż p. Umiń- 
Bki załatwiał właśnie sprawy ze stronami pierwej przy- 
byłemi, zapytał: „któren tu jest komisarz Umiński" — 
pomimo iż komisarza Umińskiego znał dobrze. Ten od­
powiedziawszy m u: ja  nim jestem, —  prosił go wska­
zując na drugi pokój, iż mu natychmiast służyć bę­
dzie. Jakoż zostawiając resztę osób powrócił do p. 
Epsteina i począł w krótkich słowach mówić o co rzecz 
chodzi.

Ten niewysłuchawszy mówiącego komisarza, przerwał 
rozmowę w sposób gwałtowny słowami nieprzyzwoitemi. 
„Najprzód powinieneś Pan, krzyczał, podać mi stołek, 
bo ja  bankier, ja Pana nauczę, ja  znam p. Weigel, ja 
bankier, ja  Panu pokażę, Pan zaraz powinieneś mnie 
dać stołek, ja  bankier etc.“, a przy dwukrotnem po­
wtórzeniu „ja Pana nauczę", groził mu pod nosem pięścią.

Spokojne i  zimne zachowanie się komisarza p. U. 
nieuspokoiły p. Epsteina, nie pomogły refleksye, że się 
znajduje w urzędzie, „krzyczał ciągie i wrzeszczał" jak 
się wyraża w swej skardze pokrzywdzony, powołując 
Big na siedmiu świadków, którzy słyszeli wyrażenia p. 
Epsteina. P . U m i ń s k i  nadmienił prócz tego w swem 
oskarżeniu, iż jakkolwiek nie jest do tego obowiązany, 
ffla jednak zwyczaj każdemu podawać krzesło, kto do 
niego przyjdzie w interesie urzędowym, a p. Epsteina 
nawet wyszczególnił, piosząc go do drugiego pokoju, 
co samo przez się oznacza, aby sobie tam spoczął i 
zaczekał, aż się ułatwi ze stronami wpierw przybyłemi.

Magistrat czyniąc zadość prośbie p. Umińskiego, od­
stąpił skargę jego sądowi del. miejskiemu w sprawach 
karnych, w skutek czego z. prokuratora p. K o t a s e k  
oskarżył p. Ferdynanda E p s t e i n a  o czynną obrazę 
pełniącego swą służbę urzędnika magistratu (§. 312 k.k.)

Podczas rozprawy dnia 25 b. m. przeprowadzonej, 
oskarżony zaprzeczył wszystkiemu i tłumaczył się w ten 
sposób, iż tylko obiecywał iść na skargę do p. Weigla 
bo przecież jako płacącemu około 2500 zł. podatku na­
leżało się podać stołek. Jeżeli krzyczał, to tylko z te­
go powodu, iż to leży w jego usposobieniu, bo nawet 
nieraz jak krzyczy w swoim kantorze, to go na rynku 
słychać, tak, że aż ludzie stają —  i chciał powołać na 
to świadków.

Sędzia Dr D e i s e n b e r g  nie przychylił się do tego 
żądania, ponieważ pokazało się podczas rozprawy, iż 
p. Epstein, j a k  c hc e ,  umie się przyzwoicie zachować.

W podobny sposób powołując się na usposobienie 
P. Epsteina, przeprowadzał obronę jego Dr R a p p o ­
po r t .  Gdy jednak powołani przez p. Umińskiego 
świadkowie stwierdzili podane w zaskarżeniu okoliczno­
ści —  sąd uznał p. Fryderyka E p s t e i n a  w i n n y m  
zarzuconego mu wykroczenia czynnej obrazy urzędnika 
w służbie i skazał go na c z t e r n a ś c i e  d n i  aresztu, 
oraz na zwrot kosztów procesu.

Skazany zapowiedział rekurs i zażalenie nieważności.

Proces Plewldewicza w Poznaniu.
Do Gazety Toruńskiej piszą z Poznania 28go lipca:
Wynik procesu Plewkiewicza, który tyle u nas obu- 

iził zajęcia, już Wam znany. Nad szczegółami jego nie 
iodobna mi się obszerniej rozpisywać, dość, że nie bra- 
:ło tu  rysów charakterystycznych owej, bogdaj nigdy 
uż nie powrotnej epoki szwindlu giełdowego i lekko­
myślnego rzucania się w odmęt spekulacyi, która milio- 
iy z naszych ubogich wyciągała kieszeń. Nie brakło i 
ramatycznych momentów, a jednym z takich była chwila 
dczytania listu Małeckiego, pisanego na kilka godzin 
rzed straszną katastrofą. „Stoję tylko już kilka kro- 
ów od grobu, są słowa Małeckiego, widzę zbliżającą 
ię coraz szybciej godzinę śmierci, w której objęcia rzu- 
a mnie fatalizm nienawistnego losu. Przeszłość moja, 
'i  świadectwo moje, nie chcę żyć zhańbionym, bo cho- 
iaż byłbym w stanie znieść własną nędzę, a nawet po- 
ardę, —  to nie zniosę nigdy tej boleści jakąby mnie 
ausiał napawać widok unieszczęśliwionych przezemnie 
rogich osób; umieram więc, a że nie pragnąłem u- 
rzywdzić nikogo, tego najlepszym dowodem, że porzu- 
am świat ten i udaję się w strony dokąd grosza je- 
nego nie b iorę; umieram, nie złorzecząc nikomu, pro- 
zę tylko Plewkiewicza, ażeby porzucił raz tego ducha 
iłszu, kłamstwa i obłudy, któremu hołdować się zda- 
rał, ile razy mi wyrzucał, że boleść moja na myśl o 
oniesionych stratach, na myśl o możliwem uoieszczę- 
liwieniu osób drugich, zanadto wiernego zwiastuna w 
warzy mej znajduje, że nie umiem wobec ludzi grać z 
lem uczuciem komedyi i odstraszam łatwowiernych, 
tórzyby nowemi depozytami dla ras źródło strat po- 
'stałych pokryli."

W  chwili odczytania słów powyższych kreślonych ręką 
zło wieka, którego bicia serca liczyły się już na minuty, 
roczyste w sali sądowej zapanowało milczenie Małe- 
kiego znali wszyscy, cenili w nim męża serca, rozumu 
nieskazitelnego charakteru, nic więc dziwnego, że ka­

ły z obecnych tutaj czuł się rozrzewnionym do głębi 
)go tragicznym zgonem.

Kurs papierów i pieniędzy.
H r a h ó w  31 lipca.

(Wartość kuponów do 1 sierpnia).
Srebro austryackie za 100 złr. .
Kupony srebr. płatne „
Ruble rosyjskie papier, za 100 rub, 
talary pruskie za 100 ta l . . .
Dukat austryacki 1 sztuka . .
Napoleondor 1 sztuka . . .
Oblig. Indemn. galic. za 100 zł.

listy zastaw. „ M
listy zastaw. ,

®'/» listy Kr. 3G-lt.pł.sr.,z , .
f / .  .  „ 3 6 - l t .p lb n .g “ .
6 .  .  „ 18-lt.pł.bn. U ™ ;
'  * „ dłużne . ■ •
S » .  hipoteczne za 100 zł.
f  » „ zakł. kred. włoś. 100 zł.
,  » oblig. poż. węg.» 120 z*-
Dosy prem. węg.............................

B.G. d. H. iP .z40%  . •
•  » zakł. hipoteczn. z 60%
» kolei Karola Ludwika zł. 210 -g
* » Lwowsko-Czern. zł. 200y',3

.J  » Warszaws.-Wied.rb.60
* /o listy zast. Król. Polsk.s.I.r.100 
c * »  » »  » n.  »
. »  » „ „ „ rsr. 100
OKI- * » ” 100"Phg. kolei rumuńskiej tal. 100'

Przysięgłym dał sąd do rozstrzygnięcia sześć pytań: 
Pierwsze odnosiło się do rozmyślnego prowadzenia 

przez obżałowaoego książek w ten sposób, że ułatwia­
ło pokrzywdzenie wierzycieli a utrudniało rozpoznanie 
właściwego majątku; drugie odnosiło się do podstępne­
go bankructwa; trzecie lekkomyślnego bankructwa; 
czwarte oszustwa; piąte przeniewierzenia; szóste nie­
wierności wobec dwóch drugich wspólników.

Przysięgli uznali Plewkiewicza winnym jedynie zwy­
czajnego bankructwa, spowodowanego lekkomyślną grą 
na giełdzie, a sąd skazał go na rok więzienia.

Gospodarstwo, przemysł 1 handel.

Wiadomości 
i  biura Izby handlowo-przemysłowo krakowskiej 

o targu zbożowym na Baranie i Kleparzu 
dnia 30 i 3 Igo lipca.

Dotychczas nie rozpoczęły się jeszcze targi zbożowe na 
granicy Kongresówki. Obywatele ziemscy zajęci obecnie 
zbiorami, nie mogę odrywać ludzi i inwentarza od gwał­
townej pracy i pospiesznego zbioru przy tak sprzyjają­
cej pogodzie.

Na dzisiejszym targu kleparskim można było widzieć 
zobojętnienie kupujących i wyczekiwanie dostawy no­
wego zboża, które chociaż w niewielkich partyach po­
kazało się przecież na targu. Sprzedano nowego żyta 
pięknego 100 korcy po 8 '50 . Jęczm ień, pszenica i 
owies także nowe wystawiano na sprzedaż w małych 
partyach. ’

Handel ograniczał się głównie na miejscowe potrzeby, 
bo dotychczas jeszcze nie ugruntowało się przekonanie 
o potrzebach i możności wywozu za granicę; zaś co do 
rezultatu zbiorów, jak zwykle producenci nie są bardzo 
zadowolnieni, mamy jednak z pewnych źródeł to nie­
wątpliwe przekonanie, że wyniki będą bardzo pomyślne. 
Zapasy starego zboża nie są zbyt wielkie, nowe jeszcze 
nie prędko w znacznych partyach okaże się na targu, 
dla tego ceny w ogóle trzymają się hardzo. Mówią 
także że Galicya nie bardzo wielkim będzie się cieszyć 
wywozem. Kupcy i młyny trzymają się wyczekująco w tem 
przekonaniu, że z powodu dobrych urodzajów, ceny spaść 
muszą.

Do Prus obrót nie wielki, do Galicyi zakupywano 
w małych rozmiarach, żyto i jęczmień w gorszych g a­
tunkach.

Płacono za pszenicę czerwoną 170 funt. od 11'—  
do 12-— , białą od 11*50 do 12 '30, żółtą od 10 '—  
do 11 '5 0 , żyto piękne nowe 160 funtów od 8-25 
do 8-50, żyto stare od 8 '—  do 8 '2 5 , jęczmień dla 
krupników 140 f. od 7 '—  do 7*50, jęczmień na paszę 
5-50 do 6-— , owies 100 f. od 5 '25  do 5-50, groch 
180 f. od 9-—  do 10 '— , kukurudzę 170 f. od 8-10 
do 8 '30 , rzepak 150 f. od 10 50 do 10 '75 .

Przyjechali do Krakowa od dnia 30 do 31go lipca
HOTEL SASKI: Honorata ks. Lubomirska wł. dóbr 

z W ołynia, Adam Grabkowski właś. dóbr ze Szladowa, 
Aleksander Skowroński z K ielc, Konstanty Lerowski i 
Maurycy Zalęski z familią z Warszawy, Arnold Żołądź 
z gub. Witebskiej, Ludwik Czempiński inżynier ze SG'cV- 
holmu, Karol Dobner wł. dóbr z Berwałdu.

HOTEL POLSKI pod BIAŁYM ORŁEM: Marya 
Kolb i Józefa Kochajowa ob. z Tarnowa, Jan  Wielicki 
z Warszawy, Stanisław Bieńkowski z Poznania, Tadeusz 
Suchceri z Kongresówki, Juliusz Zamorski z Kowna, 
X. Melchior Buliński z Sandomierza, Stanisław Kozłow­
ski i Ludwik Mokrzycki z W ilna, Franciszka Namier- 
ska z Rzeszowa, Józef Litkowski z Krzeszowic, Henryk 
Nowicki nadporncznik z W iednia, Antoni Heinrich i 
Cypryan Majewski ze Skierniowic, Seweryn Arat prof, 
z Przemyśla.

Nadesłane.

Czytelnikom dziennika z w i e d z a j ą c y m  W i e d e ń  i 
zamierzającym kupić lub zamówić listownie p i ę k n e  
z e g a r k i  i ł a ń c u s z k i  z ł o t e ,  polecamy skład f a ­
b r y k a n t a  z e g a r k ó w  i t o w a r ó w  z ł o t y c h  pana 
Filipa Fromma w Wiedniu, Rothenthurm-strasse 9 
naprzeciw Wollzeille. C e n y  s ą  t a ń s z e  od w s z y ­
s t k i c h  i n n y c h  f a b r y k a n t ó w  w c a ł e m  p a ń ­
s t w i e  a u s t r y a c k i e m .  Cenniki rozsyła darmo i 
opłatnie.

Uprasza się zważać dokładnie na nazwisko i numer.

( N a d e s ła n e . )
Ważne dla gospodarzy wiejskich.

W całych Niemczech a od niejakiego czasu także po 
największej części prowincyj koronnych państwa austryac- 
kiego używane są m ł o c k a r n i e ,  które poruszane 
przez dwie osoby zadziwiające rezultata wydają. Młoc­
karnie te mają wszelkie rodzaje zboża tak czysto wy- 
młacać, że nie zostaje w kłosach ani ździebełka, a 
w jednej godzinie mają tyle wymłacać, ile trzech mło- 
carzy na dzień. Cena kupna jest bardzo mała i wynosi 
stosownie do urządzenia młockarni 130 złr. do 150 złr. 
Można takowe sprowadzić z zakładu Moritz Weil jun. 
w Frankfurcie n. M. a na żądanie dostarczane będą 
opłatnie. Zamówienia można listownie uskutecznić także 
u Moritz Weil jun. w Wiedniu, Franzensbriick- 
strasse 13. 6

PRZEGLĄD POLITYCZNY.
Depesze telegraficzne.

Rarlawcc 30 lipca. Ogólae konferencye 
odbywają się nieprzerwanie; dla tego wybór pa- 
tryarchy nie odbędzie się dzisiaj.

Berlin 29 lipca. Provinzial Correepondenz 
mówiąc o okropnościach wojny domowej w Hiszpa­
nii, zapisuje powszechne zadowolenie, z jakiem przy­
jęto wiadomość o wysłaniu eskadry niemieckiej 
z pod Wight w celu krążenia u brzegów półno- 
nej Hiszpanii. Dodaje zaś: Eskadrę nie doszły już 
dotyczące polecenia admiralicyi, dlatego mniemać 
można, iż inna eskadra otrzyma to polecenie. Na­
leży się spodziewać, że kroki rządu cesarskiego 
przywiodą do szczęśliwego zwrotu stosunków hi­
szpańskich. Przeciwprawne wspieranie rozbojów 
karlistowskich nie pozostanie bez ścisłego nadzoru 
tycia i mienia obywateli niemieckich w Hiszpanii.

Provinzial Correepondenz cechuje ducha ultra- 
montańskiego, jak ten wobec mniemanej pokojo­
wej dążności zjazdu biskupów w Fuldzie, wystą­
pił świeżo z powodu zamachu w Kissingen w 
Germanii i w prasie ultramontańskiej, oraz pod­
nosi tę okoliczność, iż zbrodnia Kullmanna zdaje 
się mieć przeznaczenie oświec:ć zuoełnie opinię 
publiczną o duchu ultramontanizmu i objawić lu­
dowi niemieckiem”, jak nieprzejednana nienawiść 
przeciw polityce narodowej i jej piastunom panuje 
w obozie rzvmskim.

Wersal 29 lipca. W rozprawach Zgromadze­
nia narodowego nad rozwiązaniem, L a u r e n t z  pra­
wego środka zbija mniemanie, jakoby rozwiązanie 
Zgromadzenia nakazanem było już ze względu na 
powszechuą stagnaoyę ruchu przemysłowego i han­
dlowego, będącą skutkiem niejasności stosunków 
politycznych, i Btara się udowodnić, iż złe to jest 
raczej wynikiem przesileń przemysłowych, nie ma­
jących żadnego związku z polityką. Sprawozdawca 
Maks R i c h a r d  oświadcza s?ę przeciw temu zda­
niu i usprawiedliwia dotyczący ustęp swego spra­
wozdania. L o r g o r i l  mówi przeciw rozwiązaniu, 
a Raoul Du v a l  za. Ten ostatni podnosi to szcze­
gólniej, że Zgromadzenie udowodniwszy bezsilność 
swoją, musi oddać krajowi mandaty swoje, przez 
co jedynie może być położony kres ugniatającej 
niepewności stosunków politycznych. C h a b a u d- 
L a t o u r  przypomina, że Zgromadzenie naro­
dowe ma obowiązek nierozchodzenia s?ę, nie 
uchwaliwszy wprzódy ustaw Konstytucyjnych, i ma 
nadzieję, że izba nie pomyśli o rozwiązaniu się nie 
dopełniwszy swoich zobowiązań. Jest on przekona­
ny, że znajdzie się dostateczna większość, aby u- 
chwalić ustawy konstytucyjne odpowiednio do po­
trzeb kraju. Izba weszła teraz w epokę, w której 
prace parlamentarne zwykły wypoczywać. Nienależy 
przedłużać zbytecznie feryj, i najpóźniej w końcu 
listopada zebrać się na nowo, aby jak najśpieszniej 
uchwalić ustawy konstytucyjne, których kraj do­
maga się. Pokój kraju sprowadzi powszechne uspo­
kojenie umysłów, a to powinno bvć zadaniem Izby i 
ceiem rozstrzygnięcia zadania. Po tej mowie Zgro­
madzenie uchwala 375 głosami przeciw 332 nie 
brać wniosku Ma l ie  v i l l a  o rozwiązanie pod roz­
biór, poczem D u v a l  cofa swój wniosek.

Paryż 29 lipca. Zapewniają, że bank francu­
ski nie przystał na zniżenie corocznej spłaty o 50 
milionów; gotów jednak wejść w układy ze skar­
bem, aby mu otworzyć nowy kredyt na potrzeby 
państwa konieczny.

* * a r y ż  29 lipca, wieczór. Le Temps utrzy­
muje, że Włochy, Niemcy i Anglia oświadczyły sie 
gotowemi być do strzeżenia brzegów Hiszpanii 
przed dowozem kontrabandy wojennej.

Paryż 30 lipca. T h i e r s  wymówił się wczo­
raj od zabrania głosu za wnioskiem o rozwiąza­
nie Zgromadzenia narodowego. Kiedy przyjaciele 
nalegali na niego, odpowiedział: Gdybym wezwał 
Zgromadzenie, aby się rozwiązało, zdawaćby się 
mogło, że chcę dać odwet za 24ty maja.

Londyn 29 lipca. Eskadra stojąca na morzu 
Spokojnem, otrzymała rozkaz domagania się z na­
ciskiem wynagrodzenia 20.000 funt. ster. dla wice- 
konsula angielskiego Magee w Gwatemali (Ko­
mendant placu, który kazał dać wicekonsulowi 
bat*, został już rozstrzelanym. Red.) Parowiec 
angielski „Admirał" rozbił się d. 23 maja w 
drodze z Liverpoolu do Australii ua skałach pod 
Kings-Island; z 89 osób uratowało się 9.

L ondyn 29 lipca. Izba wyższa załatwiła w spe- 
cyalnych obradach ustawę o urządzeniu publicznej 
służby kościelnej wyznania anglikańskiego.

Londyn 30 lipca. Wieść krąży, że cesarzo­
wa Rosyjska przybędzie tu we wrześniu dla od­
wiedzenia córki swej, księżnej Edynburskiej.

R z y m  29 lipca. Italiemsche Nachnchten  po­
twierdzają wiadomość o zamierzonej podróży Ce­
sarza W i l h e l m a  do Włoch- Czas tej podroży 
nie jest jeszcze oznaczony, ale zapewne nastąpi

01>Llzbona 29 lipca. Rząd zarządził w powia­
tach pogranicznych środki dla strzeżenia Karlistow.

(Byłoby to dowodem, że Karliści ukazują się w za­
chodnich stronach Hiszpanii, o czem dotąd ris  
słyszano, jak niemniej Die było ich dotąd w Galli- 
cyi, która graniczy od południa z Portugalię. Red.).

Międzynarodowa kooferencya sanitarna w Wie­
dniu w dniu wczorajszym ukończyła swe prace i 
jutro odbędzie OBtatnie posiedzenie, na którem 
nastąpi urzędowe jej zamknięcie. Głównym celem 
narad konferencyi było określenia sposobów zata­
mowania szerzenia się epidemicznych chorób, m;a- 
nowicie cholery. KoDferencya Dia doszła pod tym 
względem do przyjęcia jednolitego systemu dotych­
czasowego kwarantan morskich, gdy druga część 
przyznając korzyści kwarantauy na morzach Czer- 
wonem i Kaspijskiem od strony Azyi i Afryki, po­
tępiła ów system w zastosowaniu do poitów euro­
pejskich, jako niepraktyczny, a w stosunkach han 
dlowych szkodliwy i oświadczyła się za inspekcyą 
statków przybywających z miejsc przez zarazę na­
wiedzonych. Oprócz naukowej wartości prac kon­
ferencyi powzięła ona ważną i tym razem zgodną 
uchwałę, co do utworzenia stałej komisyi sanitar­
nej międzynaroaowej z siedzibą w Wiedniu, której 
koBzta ponosić mają mocarstwa europejskie w sto­
sunku, jaki przez oddzielne umowy zostanie ozna­
czony. Celem tej stałej komisyi będą: badanie 
przyczyn cholery oraz środków skutecznych prze­
ciw niej i przeciw jej rozszerzaniu, jak również 
studyowanie wszelkich epidemij. Jeżeli ta stała 
komisya międzynarodowa przyjdzie do skutku, po­
winien na tem zyskać nasz kraj. Ziemie polskie 
mają ten smutny przywilej, że są drogą, przez 
którą wszelkie epidemie dostają się do Europy; 
w takim więc razie uwaga komisyi stałej musi być 
przeważnie zwrócona na objawy epidemiczne u nas; 
co powinno dostarczyć nam środków walczenia z 
cholerą i wszelką inną zarazą.

Niektóre dzienniki wiedeńskie donoszą o zamia­
rze utworzenia w Wiedniu centralnej loży wolno- 
mularskiej na całą Austryę i założenia w Wiedniu 
ogniska tej instytucyi, w którejby się skupiał} 
czynności licznych lóż w różnych miejscach istnie 
jących dotychczas jako tajne stowarzyszenia. 
Zdaniem tych dzienników rząd udzielił pozwolenia 
swego. W Węgrzech takie loże istnieją. Loże tajne 
w Austryi są w związku z lożami pruskiemi, i w 
nich skupia się kierunek polityki pruskiej tak na 
polu kościelnem jak czysto politycznem. Rząd pru­
ski za pomocą związku wolno-mularskiego rozcią­
gnął po całych Niemczech i Austryi zarząd i nad 
zór. Cesarz Wilhelm stoi na czele tych związków 
antikościelnych.

Kongres brukselski, o którym raz jeszcze mówi­
my na czele dziennika, wyznaczył komisyę, która 
program rosyjski ma rozebrać i uwagi swoje nad 
nim złożyć. Samo wzięcie tego programu pod roz­
biór świadczy, iż nie będzie on przyjęty w całej 
rozciągłości, i że przeciągnie się w szczegółowe roz 
biory różnych kwestyj.

Otóż rozwiązanie Zgromadzenia narodowego u- 
padło we środę, otrzymawszy 43 głosów mniejszo­
ści. Wniosek Mallevilla o nagłość wniosku wzglę­
dem rozwiązania, uzyskał 340 głosów; wniosek o 
rozwiązanie już tylko 332. Republikanie liczyli je 
dnak na większość, a spodziewali się, że w ciągu 
tygodnia przybędzie im wiele głosów, bo jeśli nie 
wszyscy mogą być przychylni nagłemu traktowa­
niu tak ważnej kwestyi, to między tymi, którzy 
nie żądali nagłości, mogło być wielu zwolenni­
ków rozwiązania. Inaczój jednak okazało się. Do­
wód to, że wielu przeszło na stronę rządu w o- 
stanim tygodniu. Minister spraw wewnętrznych o 
znajmił w Izbie, że ta po feryach przystąpi do 
obrad nad ustawami konstytucyjnemi. Wątpić wszak 
że można, bacząc, że zwłoka z uchwaleniem tych 
ustaw tak długo już trwa.

Następnie przyjdzie do uchwały odroczenia Zgro 
madzenia narodowego, a zapewne ferye potrwają 
tylko do końca listopada. Ferye mają się rozpo 
cząć 6go sierpnia, gdyż przypada jeszcze kilka 
przedmiotów do załatwienia.

Usprawiedliwianie się rządu francuskiego wobec 
zarzutów, iż popiera dostawę broni i amunicyi 
Karlistom, świadczy, jak dalece rząd ten stara się 
uchylić od zawikłań dyplomatycznych w tej chwili, 
i jak się obawia przymierza prusko-hiszpańskiego! 
którem mu grożą dzienniki madryckie.

Donoszono urzędownie z Berlina, że eskadra 
niemiecka, która towarzyszyła królewiczowi pru­
skiemu i jego żonie na wyspę Wight, przeznaczo­
ną jest do krążenia w zatoce Biskajskiej, a raczej 
na całem morzu Kantabryjskiem. Dziś zaś pisze 
Nordd. allg. Ztg:

„Słychać, że eskadra niemiecka, która popłynę­
ła dla ćwiczeń, nie uda się jak zamierzono na­
tychmiast z wyspy Wight na wody hiszpańskie, 
lecz podług pierwotnego rozporządzenia wraca do 
Kiel, gdyż rozkaz wysłany do kontradmirała Heńka 
już go nie zastał. W tym więc celu przygotowane 
będą właściwe okręty i zapewne w pierwszych 
dniach sierpnia odpłyną ku brzegom hiszpańskim".

Powodem tej zmiany nie może być nie wysłanie 
na czas rozkazu admirałowi pruskiemu, albowiem 
wyspa Wight jest połączona telegrafem ze stałym

lądem, tudzież znane są drogi wodne, że rozkaz 
zawsze meże spotkać nie tylko flotyllę, ale nawet 
pojedynczo płycące statki. Właściwym po we dem 
zwłoki ma być kwestya polityczna. Nie może r?ąd 
pruski wysyłać flotylli swojej nie porozumiawszy 
się z innemi państwami, a takie porozumienie v y- 
maga choćby dni kilku; inaczej też uzbrojoną mu­
si być flotylla i inaczej zaopatrzoną na dłuższy 
pobyt niż na kilkodniowe ćwiczenia.

Oświadczenie angielskiego podsekretarza stanu 
spraw zagranicznych Bourke w izbie niższej par­
lamentu, iż rząd angielski nie otrzymał urzędowe­
go uwiadomienia o postanowianiu wysłania eska­
dry niemieckiej ku brzegom Hiszpanii, jest także 
skazówką, iż sprawa ta nie była dojrzała w dniu 
dania rozkazu do udania się flotylli z pod Wight 
na zatokę Biskajską, i że dla trgo kontradmirał 
Henk wraca. Więcej jeszcze znaczenia mają sło­
wa Bourkego, gdy mówił, że przypuszczę, iż rząd 
niemiecki naradza się w tej sprawie, a mianowi­
cie co do jaj stesowności (opportunity), jak zaś 
rząd angielski mniema, celem tej wysyiki flotylli 
jest obrona życia i mienia poddanych niemieckich 
w Hiszpanii wśród niebezpieczeństw wojny domo­
wej. Miałożby to oświadczenie reprezentanta rządu 
angielskiego być skazówką, iż Anglia nie widzi 
dla Niemiec innego celu do mniemanej interwen- 
cyi, jak obronę tylko prywatnych osób?

Ostatnie depesze telegraficzne „Czasu!1

Wiedeń 31 lipca. Dzisiejsza Wiener Abend- 
post oświadcza w obec doniesień innych dzien­
ników, że wiadomość ich o uwzględnieniu przsz 
rząd podania żądającego założenia w Wiedniu 
loży wolno-mularskiej i utworzenia naczelnej loży 
(Bauhiitte) zupełnie jest bezzasadną, albowiem 
rząd dotyczącą prośbę Stowarzyszenia wolno-mu- 
larzy pod nazwą „Przyszłość" pod d. 22 lipca 
stanowczo odrzucił i utworzenie takiego Stowarzy­
szenia wolno mularzy wzbronionem zostało.

R a r y ż  31go lipca. Cesarzowa A u s t r y a c k a  
przejechała wczoraj rano przez Paryż, przybyła 
wcześnie do Havre, popłynęła parowcem do Villers- 
sur mer, skąd wieczorem miała wrócić.

Wersal 31 lipca. Na wczorajszem posiedze­
niu Zgromadzenia narodowego uchwalano ustawę 
względem o d r o c z e n i a  sesyi Rad departamento­
wych; dziś zaś obrady nad o d r o c z e n i e m  Zgro­
madzenia narodowego. G a m b e t t a  i Juliusz S i­
m on mówić będą przy t«j sposobności o położe­
niu politycznem. Lewica odstąpiła od zamiaru in­
terpelowania o postępowanie władz francuskich na 
granicy hiszpańskiej. Zapewniają, że Francya dała 
rządowi hiszpańskiemu do poznania, iż uzna go, 
skoro inne mocarstwa zgodzą się na to między 
sobą.

Kiel 31 lipca. Eskadra niemiecka powróciła 
z pod wyspy Wight i udaje się do Gdańska; tylko 
łodzie działowe „Nantilus" i „Albartos" przezna­
czone są do krążenia u północnych brzegów hisz­
pańskich.

Rzym 30 lipca. Według Opinione mocarstwa 
prowadzą układy względem wysłania eskadr do 
Hiszpanii; nie zamierzają jednak interwencyi, lecz 
idzie im jedynie o opiekę nad swymi krajowcami 
w Hiszpanii.

Madryt 29 lipca. Dzienniki rozbierają postę­
powanie Francyi wobec Hiszpanii i dowodzą, iż 
Francya pozbawia się sympatyi swojego sąsiada 
dozwalając ze strony władz na spiski karlistowskie.

M a d r y t  30 lipca. W prowincji A stary i do- 
wódzca Karlistów Fals zginął w ciągu dwugodzin­
nej bitwy.

K u r s t U  W i e d e ń  d .31 lipca, godt 2 m 30. 
4*/0 zjedn. dług państwa b&nkn. 70 05 — Zj*da. 
oblig państwa w srebrzą 74 30 — Losy z r. 180*0 
— •— — Akcye banku 971. — Akcye kwdy- 
towe 233 75 — Londyn 1 1 0 Srebro 103 85 —
Dukat O- Lombardy 130 50. — Lcay z .-oka
1864 134 50. — Akcya fraako-austr. 60'— — 
Napoleondor 8-83—. — Akcye kolei gali-j. Karola
Ludwika 245  Akcye kolei Lwowsko Czerń.
147-—. — Akcye kolei północno-wsch. 116—* —
Akcye banku związk. (Vereinsb.) 21 90 Oblig
indemniz. gal. 82-—. — Akcye banku wiedeń. dis 
obrotu ogóln. 96.— .— Akcye anglo-banku 146 75— 
Akcye koloi rządowej 314'—.— Akcye kolei siedm. 
—*—• — Akcye kolei Rudolfa 152 50. — Tram­
way 154-— — Akcye banku budowy 58 50 — 
Akcye kolei wschodn 52 5o — Ajrcyo b&nkn ar>- 
glo-węgiersk. 40 50 — Akcye barku ąjedn. 116 25 
Losy tureckie 46-75 — Losy prom. węg. 84 — — 
Akcye koleś bogumiósłdej 151-25 — Akcye kole: 
ces. Elżbiety 207—. •— Akcye kolei półn. zach. 
165-50. — Akcye franko-węg. 80-— — Ogóluj 
austr. bank 53'— — Akcye nowego wiedeńskiego 
Towarzyawta Tramway —. —.

Usposobienie giełdy: zniechęcone.

REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA
A ntoni K ło b u k o w sk l.

. Wiedeń 30 lipca.
/u zjednocz, dług. pans. Lank.
* . . .  srebr.
» Ubligacye indemn. niż. Anstryi
* n n czeskie
* » * węgierskie
» „ galicyjskie
* .  .  bnkowińsk.
* „ .  siedmiogr.

żądają płacą wartość
kuponu

105 103 25 —

104 50 102 75 —

154 50 153 25 —

164 — 162 50 —

5 32 5 20 —

8 95 8 80 —

83 25 81 25 1 18
76 — 74 — 33
85 50 84 50 41
95 50 94 50 45
89 25 88 25 1 50
92 25 91 25 1 50
95 — 94 ___ 1 75
8S 50 87 25 2 50
95 — 93 25 50
96 25 95 ___ 50
84 75 83 —

80 — 75 ___

212 — 207 —

248 — 244 —

147 50 145 —

91 75 93 — > 25
94 75 93 25 42
93 75 92 25 42
92 75 91 — 52
79 75 78 25 66
42 50 40 50 —

70 69 90
74 60 74 50
98 50 98 —

98 ___ 97 —
77 -- 76 50
82 50 82 —
81 75 81 25
74 50 74 —

5% węgierska pożyczka kol. 
(po 300 frank.) 120 złr.

jListy zastawne.
5%  Banku naród, listy .
4 „ galicyjskie . . . .
5 »» « . . .
6 » galic. zakł. kred. włość.
5 I węgierskie listy . . .
5 „ zakładu kredyt, austr. 
5 zakł. kred. ziems. austr. 

" spłacalne w 33 latach
5 Domin, państw. 120 złr.
6 " Banku gal. hipot. .

Pożyczki loteryjne.
Losy pożyczki z r. 1839 .

n  1854 •

l  n 1860 .
V. losów pożyczki austryac.

państw, z r. I860 .
Losy pożyczki z r. 1864 .

„ prem. pozyczki węg. 
Comorente . . • .
Kredytowe , • •

" Żeglugi par. na Dunaju

- ksiecia I S  • • :
" Klary . . .

" hr. St. Genois . .
" miasta Budy . .

księcia Wmdischgraetz 
” hr. Waldstein . . .
” hr. Keglevich . . .
„ Rudolfa • • • ■ •
” tureckie 400 frank.

Akcye banku i przem. 
Banku naród, austryao. .

96 75 96 50

.93 92 85
— 75 —

— — 85 —
95 50 95 —
85 — — ____

95 — 94 —

88 _ 87 _
122 50 122 —
88 87 75

267 260
99 75 99 25

109 25 108 75

113 75 113 50
134 75 134 25
84 50 84 —

23 — 22 50
161 — 160 —

90 — 89 —
32 — 31 —
26 — 25 —

25 _ 24 ___

25 50 25 —
19 — 18 50
20 — 19 —

13 — 12 50
14 — 13 ___

47 50 47 —

972 „ 970

Zakładu kredytowego . .
Żeglugi parowej na Dunaju 
Kolei północnej Ferdynanda 
Kolei rządowej ff. a. ._ •

„ zachodniej c. Elżbiety 
„ Południowej . . .
„ Galicyjskiej . . .
„ Czerniowieckiej . .
„ Albrechta . . . .
>> węg. półn.-wschodniej 
„ ks. Rudolfa 200 zł. sr. 
„ Alfoldsko-Fiumańskiej 
„ Koszycko-Bogumił. .
„ Siedmiogrodzkiej 
„ Cisańskiej . . . .
„ wschodnio-węgierskiej 
„ austryack. półn.-zach.
„ Franciszka Józefa . 

Banku anglo-austryackiego 
„ anglo-węgierskiego .
„ austryackiego ogólnego 

Zakładu Kredytowego węg. 
Banku franko-austryackiego 

„ franko-węgierskiego .
„ galicyjskiego dla handlu 

i przem. w Krakowie

we Lwowie 
„ wiedeńskiego dla obrotu 

płodów . . . .
„ galicyjskiego hipoteczn. 
„ austryack. związków.
„ dla obrotu ogólnego 

Towarzystwa uyrobu cegieł 
maszyn, we Lwowie

Obligi pierwszeństwa.
Kolei

Koszycko Bogumińakiej

żądają płacą
234 75 234 50
549 - 547 -
1995 1990

315 50 310 -
207 50 207 -
131 50 131 -
245 50 245 -
147 - 146 50
114 25 113 75
117 - 116 -
154 - 153 50
143 — —  —

151 50 151 -
_ ___ — • —

222 — 221 —
51 50 51 -

166 - 165 -
197 - 196 -
149 - 148 75
42 50 42 -
55 50 54 50

215 - 214 -
61 - 60 75
82 50 81 50

--------------- --------------

--------------- ---------------

76 - 75 50
— . — i----- -----

22 — 21 75
97 - 96 50

--------------- — —

31 50
90 50 -----

Kolei cesarz. Elżbiety 5% za 
(sr. prusk. 100 złr.).

„ Emisya z r. 1862 .
„ państwowa St. 500 fr.

Emisya z r. 1867 .
„ południowa St. 500 fr.

Bony 1875—1876 6% 
„ półn.c.Ferd.lOOzł.m.k.

„ „ 100 zł. w. a.
„ „ w srbr.5%

„ zachodnia czeska zalOO 
złr. srbr. 100 złr. w. a. 

„ połndn. półn. niem 5% 
za 100 złr. w. a.
5% w srebrze . .

„ gal.Kar.Lud.300 zł.w.a. 
w srebr. 5% za 100 .
Emisya H..................

„ Lwowsko-Czemiow. po 
300złr.(wsr.5°/„zal00) 
Emisya z. r. 1867 .

„ Siedmiogr. 200 złr. w.a.
„ ks. Rudolfa 300 złr. w.a.

w srebr. 5% za 100 złr. 
„ półn.-czeskapo300złr.

(srebr. 5% za 100) .
Towarz. żegL par. na Dunaju 

za 100 złr. m. k.
Austr. Lloyd 100 złr. m. k.
Towarz. pragskie przemysło­

we żel. po 300 złr.

Waluty.

Cesarskie korony. . . .
„ dukat na wagę .
» * obrączkowy

Złoto al marco . . . .
Napoleondory....................
F r jd e ry k i .........................

żądają płacą

92 50 
137 50 
135 — 
107 25 
223 -  
95 50

105 25

95 -  
92 -

134 -  
106 75 
221 — 

94 50 
89 75 

105 10

-------- 81 -
98 -

107 20 
104 25 103 75

80 50

81 -

80 -  
90 50 
80 75

-------

95 25

89 —

— —

5 29 5 28

8 84 8 83

Luidory (niemieckie) . 
Suwereny angielskie . 
Imperyały rosyjskie .
Srebro ....................
Srebro, kupony . . 
Talary związkowe . . 
Pruskie bilety kasowe

Lwów 30 lipca.

Dukat holenderski . .
„ cesarski . . . .  

Półimperyał rosyjski . . 
Rubel srebrny rosyjski .

„ papierowy . . . 
Talar pruski . . . .  
Listy zast. Tow. kr. gal. 5%

” ” ,  Ł -„ Banku hipoteczn
Obligi indemn. bez kuponów 
Akcye kolei galic. K. L. b. k. 

„ „ lwowsko-czemio-
wieckiej 

,  banku hipoteczn. gal.

W anzawa 27 lipca.

Listy zastawne 1 ser. rub 
» » 2 » „ 

kupon •„
.  nowe „ 

kupon „
„ lidwidacyjne „ B 

kupon
Kolej warszawsko-wiedeńska

» x bydgoska
■  _  f-.AV* AC TV A 1 o l r o

11 15

104 — 
104 15

1 63

5
5
9
1
1

85
75
88
82

247

147
212

94 20
93 30

92 40 

79 15

U  05

103 90 
103 90

l 62

5 16 
5 20 
9 -  
1 63 
1 53

84 75 
75 — 
87 75 
81 65 

245 75

145 75 
210 50

Poolągl osobowe
Da kolejach żelaznych

w kier. z Krakowa do Lwowa 

1 Krakowa do Lwowa (przy
z Tamowa . ;

z R,w.owa . ;

Z P r.o w v ila  ;

z K rakow a  do WiolieMki (°^ch* 
(przy.

Z WiiUcMki do K ratowa ̂ ^ l 1- 
ze Lwowa do Krakowa (odcL

(przych.
Z Brodów do Lwowa

93 90
93 — 
3 7 -

92 10 
48 

78 85 
62

94 -  
72 50

' (P«. 
[odch.z Czomiowite do Lwowa (o 

Z Czemiowiee do Lwowa (przy. 
Z W iednia do Krakowa (odch.

d to  p o c iąg  m ięszai
Z Wiednia do Krakowa (przy, 

d to  p o ciąg  m ieszany
Z Krakowa do Wiednia (odch. 

d to  p o ciąg  m ięszany

Z Krakowa do Wiednia (przy.
d to  p ociąg  m ięszany

z Krakowa do Warna/wy (eden. 
Z Krakowa do Wroeiawia (od.

Pociąg Pociąg Pociąg
pospieszny osobowy mięszany

wieczór przed poł. wieczór
g- m. g- m. g. m.

9 35 11 13 10 36
.  5 67 w. 9 45 r. 10 50
11 22 1 28 1 1011 27 1 34 1 17n. 1 18 4 10 3 58

.  1 28 4 18 4 8
r. 3 24 w. 6 39 r. 6 64
x 3 30 W. 6 54 ,  7 8

przed. poł. w nocy
-- 11 30 U
-- 13 10 U 39

rano wieczór
-- r. 6 19 7 40
-- .  6 54 8 15

11 28 r. 5 5 w. 5 5
poc. mię.

r. 6 27 h. 11 — P. 12 -
r. 9 22 r .  3 45

n. 4 18 w. 4 3
w. 7 58 p . l l  45

r. 6 47 W.11 43 ppl2 15
.  1 15 r. 10 40 n. 12 37

w. 4 6 5 49 » 3 37
n. 10 43 n. 3 58 p. 3 45
r. 10 30 r, 8 — pp. 4 45

30
w. 8 30 pp. 5 —

w. 8 w. 9 26 r.10 58
—

30
— p. 12 —

r. 7 r. 5 46 pp'3 39 
.  10 10

po poł. wieczór rano
5 20 7 20 4 3
— r. 4 54 L 4 18

r. 8 pp. 8 30
r. t 46 Ir. 8 —



4 CZAS z Soboty 1 Sierpnia 1874.

t(1505)

Dnia 24 b. m. zakończył życie

Jan Z to h o w sk i,
o czem donosi krewnym i znajo­
mym w smutku pogrążona

Żona.

N a podstawie dłuższej praktyki w za 
wodzie nauczycielskim, otwieram z 
dniem lym Września b. r. Zakład

wychowawczy dla panienek
uczęszczających do szkół publicznych.

Konwersacya francuska i niemiecka 
obowiązkowa, na żądanie lekcye muzyki.

Osoby interesowane raczą zgłosić się 
do mnie na ulicę S z e ws k ą  Nr. 230.

(1504-1-) Izabella Żychoń.
1C0W.

Z obowiązku obywatelskiego, wolni od wszelkich 
zatrudnień, poświęcając się tylko wychowaniu mło­
dzieży Józef i Józefa Łm akow iry przyj­
mują i tego roku młodzież do szkół publicznych 
uczęszczającą na mieszkanie wygodne i wychowanie 
domowe, udzielając młodzieży przytem sami język 
angielski, francuski, niemiecki, rosyjski i muzykę. 
Cena jak zawsze bratnia. — Ulica Ś. J a n a  L. 305 
drugie piętro naprzeciw Hotelu Saskiego. (1541-1-4)

Żyto nasienne
P r o p s t e i s k i e

zeszłego roku oryginalnie sprowadzone, jest do na­
bycia w Administracyi dóbr Kozy przez Oświę­
cim , która tosamo bliższych wiadomości udzieli. 

(1538-1-3)

Zmiana pomieszkania.
Z dniem 1 Sierpnia b. r. przeniosłem 

mieszkanie moje na ul. G r o d z k ą  pod 
1. 56 w kamienicy Wćj Wysockićj, I. pię • 
tro i ordynuje codzień od godziny 3ćj 
do 4ćj popołudniu.

(1547- 1-6) Dr. Henryk Jordan.

(H. 62090.) (1427-1-2)Rakoczy.
Świeżo napełniony nabyć można przez każdy han­

del wód mineralnych, tudzież wprost przez kantor 
król. bawar, rozsyłki wód m ineral­
nych w HUslnacn.

Pfl7VtvwVi szcze&61nie d obrze zrobione, 
lUflj lj  W Al grające 7 ulubionych sztuk mu­
zycznych, urządzone do nauczenia śpiewa­
nia kanarków, kosów, szczygłów, szpaków, 
i zawierające 10 piszczałeczek organowych 
są do nabycia za zaliczką 7 złr. Odprze­
dającym za zniżką. S . G la s e r  

(1543) w Wiedniu, Andrrasgasse 9.

Fabryka powozów
w

oznajmia, iż ma powozy różnego rodza­
ju po bardzo przystępnych cenach do 
sprzedania. (1542-1-18)

Kamienica
2-piętrowa, blisko Rynku położona, jest 
do sprzedania lub do zamienienia na 
wieś. —- Wiadomość pod Nr. 118 na 
Kleparzu w K r a k o w i e  u A. Gajew­
skiego. (1545-1-2)

Prodnkta farmaceutyczne 
1 toaletowe

z Fabryki
pp. m O N T R E U I L  b r a c i  &  C.

w CLICHY la GARENNE pod Paryżem.
CUKIERKI CYT W ARO W E, łatwe do zażycia 

dla dzieci, niezawodny środek przeciw ro­
bakom.

MAGNEZY A ANGIELSKA.
PEPSYNA i PASTYLKI z PEPSYNY, przeciw 

nerwowym bólom żołądka i trudnemu tra ­
wieniu.

SEIDLITZ - POWDERS z etykietami angiel- 
skiemi po cenach nadzwyczaj niskich.

POMADA z POZIOMEK, dla zachowania ust 
w stanie świeżości i utrzymania natural- 

, .nego ich rumieńca.
RÓŻ nieszkodliwy CARTHAMINE zwany, dla 

nadania rumieńców i utrzymania świeżości 
policzków.

Dostać można w K r a k o w i e  w aptece pana
Trauczyńskiego. (786-14-24)

Pierniki salonowe wyborne w pacz­
kach po 40, 30, 

20 i 10 cent, t. j. wanilowe, różane, 
czekolad., pomarań., cytrynowe, do wód 
mineralnych. — Placek królewski prze­
kładany.—  Całusków 30 sztuk za 25 c. 
i różne inne gatunki w Fabryce Pier­
ników U.  Molęcklego w K ra­
kow ie. ulica B r a c k a  Ner 158.

(1325-5-6)

Fab ry k a  mebli 
żelaznych

REICHARD & CO.,
w Wiedniu, III., Marxer- 

tasme \ r .  17.
Ulustrowane cenniki d a r m o  

i o p ł a t n i e . __________ (985-22-30)

Otrzymawszy wyłączny skład 
n a  c a ł ą  G a l ic y ę

PORTLAND CEMENTU
z fabryki Perlmoos pod Kufsteiuem

przewyższający nawet produkt angieLki, który jedyny na zeszłoro­
cznej wystawie otrzymał wyszczególnienie n a jw y ż sze ^  bo medal 

za postęp ( For8chritts-Medaille).
Cena fabryczna.

Zawiadamiając niniejszem PP. budowniczych, budujących i przed­
siębiorców, zwracam jeszcze i na to ich uwsgę, że (c i l ic i i t  ten 
prędzej twardnieje czy to w wodzie czy na powietrzu, a nawet przyj­
muje większą ilość piasku od wszystkich innych gatunków cementu.

Cementu tego gatunku dostarczam do Handlu p. Franciszka 
Popowicza we Lwowie i p. V . Miildnera 1 Spółki w Tarnowie.

(1255-6-) Tadeusz Tarasiewicz.

Ostrzeżenie.
Podług1 reskryptu ministeryalnego z d. 2 6  Grudnia 1 8 7 3  

L. 3 4 6 9 2  i rozporządzenia c. k. Namiestnictwa z d. 1 0  Stycznia 
1 8 7 4  zabronionem jest fabrykantom maszyn do szycia używać 

marki ochronnej z popiersiem E liasza  H o w e g o
THE

i marki fabrycznej HO W E  na nożu maszyny —
M Co.

nam zaś przystoi prawo konłiskacyi takich w innych 
fabrykach podrabianych maszyn do szycia.

Przestrzegam y wszystkich przed zakupnem maszyn do szy­
cia z fałszowanemi markami ochronnemi i fabrycznemi, oraz po­
dajemy do wiadomości, iż

J e d y n y  s k ł a d  n a s z y c h  o r y g in a ln y c h  a m e r y k a ń s k ic h  
m a s z y n  d o  s z y c ia  E l ia s z a  H o w c g o  m ło d s z e g o  d la  f& ra k o -  
w a  i  o k o l ic y  u r z ą d z i l i ś m y  u  r a k o w ie  p r z y  p la c u  F r a n ­
c i s z k a ń s k im  w  d o m u  W . F e in t i i c l ia .  (1266-4-4)

Każda z naszych maszyn ma oprócz marki ochronnej osobny certyfikat z na­
szej fabryki. New York w Marcu 1874 r.

T h e  H o w e  M achine Comp.
W c. k. austr. państwach przez wys. ministeryum spraw wewnętrz. koncesyonowana t. z.

. ~  ~ Adler-Linie.
/A  H  Deutsche Trausatlantisohe Dampfsohlfffahrts-Gesollschaft.

B e z p o ś r e d n ia  ż e g lu g a  p a r o w c a m i p o c z to w e n ii

H f l  * HAMBURGA NOWEGO JORRU
W  wprost, be* lądowania w portach między tenił ml«J*ea-
I ml się znajdujących, niemieckiemi pocztowemi parowcami I. klasy,
" 'S ®  '  każdy 3600 tonów wielki i o sile 3' 00 koni,

L e s s i n g  23 Lipca,
Herder 6 Sierpnia, W leland 30 Sierpnia. Schiller 3 \%rzeńnla,

Ceny przewozu s
I. kajuta pr. tal. 165, II. kajuta pr. tal. too, międzypoklad pr. tal. 45.

Bliższych objaśnień udzielają ajenci Towarzystwa, tudzież
(987-5-) UyreKcya w Hamburgu, St. Annen 4.

Listy uprasza się adresować: „Adler-Linie, Hamburg1' ,  telegramy: „Transatlantic, Hamburg11.

Nakładem

K
Dra Wladysł. Miłkowskiego 

w Krakowie Rynek Nr. 30
róg ulicy Sławkowskiej, 

wyszły świeżo
1) Damroth K . — Obrazki misyjne z wszy­

stkich krajów i wi.ków, 1 tom w 8ce, 
str. 324. Cera egzemplarza 9 0  C., 
z przesyłką 1 z ł r .  w. a.

2) Manning II . E .  — Cezaryzm a katoli­
cyzm. Cena 50 cent.

3) Pawlicki Stefan B r .  — Mózg i dusza.
Cena 50 cent.

Nadsyłający z prowineyi kwotę 
1 złr. na pierwsze, lub po 50 cent. na dru­
gie i trzecie dzieło wprost pod adresem 
Wydawnictwa, otrzymają je odwrotną po­
cztą franco. (1382-3-3)

pieniędzy i papierów publicznych 
podpisanego, podejmuje się pośre­
dniczenia przy uzyskaniu nowych 

arkuszy

Kuponów io  Listów likwida­
cyjnych Królestwa Polskiego

odnośnie do ogłoszenia Banku Pol­
skiego w Warszawie z dnia 11 
Marca r. b. w „Czasie" Nr 68 
umieszczonego za miernem wyna­
grodzeniem. (12 5 6-6-)
Tadeusz Tarasiewicz.

W A Ż N E  Z A W I A D O M I E N I E
K a id y  flakonik Syropu D tla ia rr t, Uk u n n i p  

STROPU DO ZĘBÓW, którym ii<j naciera dzfyła 
małych dzieci dla ułatwienia wyrzynania lis  zębów, 
jeżeli nieopatrzony podpisem D n  D E L A B A R H B ,  
jest fałszerstwem i aaśladowictwem.

Papka hygłeniczna, pożywna dla małych 
dzeci, starców, osób osłabionych i powracającbyeb 
do zdrowia.

Kit do Zębów z Gutta-Perkl, bardzo
łatwy i dogodny do plombowania zębów spróchnia­
łych samym sobie.

Mixtury osuszająca i chlorofenlczna, 
do osuszania ębów spróchniałych przed raplombowa- 
niem.

PARYŹ-Skład główny przy ulicy Montmartre, 4.
Dostać moina : w WARSZAWIE w składach 

mnterjalów aptecznych PP. Gallego i Spiessa; w 
W ILN IE w składach PP. Gruiewsluego i Chróscisc- 
kiego; w K IJO W IE  w aptece Braci Marcióczyk ; w 
KKAKOW IE w aptece P . Trauczyńskiego ; we 
LW OW IE i w POZNANIU w  aptekach PP. Miko- 
lascha i Dr> Maukewicza.

(787-29-)

(501-2-3)DYREKCYA  
Towarzystwa wzajemnego kredytu

w Krakowie
podaje do wiadomości interesowanych, że Towarzy­
stwo wzajemnego kredytu w Krakowie, zało­
żone dla Członków Towarzystwa wzajemnych
ubezpieczeń, zostało w rejestra dla stowarzyszeń za­
robkowych pod dniem 20 Lipca 1874 r. wpisanem.

Czynności rozpocznie Towarzystwo wza­
jemnego kredytu dnia 15 Sierpnia b. r.

Statuta, prospekta i deklaracye zostaną rozesłane 
niezwłocznie po ukończeniu druku.

Kraków, dnia 27 Lipca 1874.
H enryk  hr. W od zick i. H enryk  H om ar. H enryk  K ie sz k o n sk i.

L. Z ieleniew ski w  K rakow ie
Zakład budowy parowych i wodnych młynów, tartaków, kościami, olearni, gorzelni z najnowszemi aparatami.— Fabryka wszelkich

doświadczonych machin i narzędzi rolniczych, — Odlewarnia, — oraz

Wielkie
angielskich, francu-

FM r.

machin. m
Wyłączna reprezentacya i SKŁAD najlepszych na całym świecie

l o k o m o b i l  1  m i o c a r ń  p a r o w y c h
z fabryki

MARSHALL w GAINSBOROUGH.
Fabryka ta otrzymała i w tym roku w Bremie pierwszy złoty medal.

Z
i iiui .mego, — i\owe siewniKi uo ku&ui 
Maszynki do czyszczenia butelek itd. itd.

przy ulicy Ś. Scholastyki (oraz fabryka), — 2) nowy przy ulicy Krowoderskiej (oraz ?, odle 
warnie), — 3) nowy na Podwalu obok składów węgla od 15 Lipca (gdzie był dawniej Ma- k an).
________Plany, kosztorysy, cenniki na żądanie zadarmo. — Kredyt za umową.___________  (1269-7-30)

Stała sprzedaż
pierników i delikatesów wyrobu Lewickiego

i bulionu W . K leczk o w sk ieg o
urządzoną została w H o t e l u  S a s k i m  przy ulicy Sławkowskiej.

Wszelkie zamówienia en gros i en deteil uskuteczniają się odwrotną pocztą.
(1546-1-3)

Poszukuje się odpowiednićj osoby do 
udzielania języka niemieckiego dla 
siedmioletniej dziewczynki Niemki, 

tudzież dla nauczenia języka francu­
skiego i gry na fortepianie. — Bliższa 
wiadomość pod lit. A . U . poste re­
stante K rak ów . (1474-3-3)

DrMed. Karol Goebel
dentysta

Lekarz specyalny cborób ustnych, 
ordynuje od lOej do 3ej

ulica Franciszkańska 151.
( 1275 -8 )

i!
Sirop du
rFORGET

używa się z niezawodnym 
skutkiem przeciw kasz­
lom ne rw ow ym ,  
katarom , koklu­
szowi, bezgennoścl 

1 wszelkim cierpieniom p i e r s i o ­
wym.

Zadawalnia lekarzy i chorych. Łyżeczka od kawy 
wystarcza. (59-33-)

W Paryżu, ulica Vivienne, 36, w aptece Dra Cha- 
ble, — w Krakowie w aptece p. J. Trauutyńskiego.

Ksiądz z Pras
poszukuje miejsca jako k a p e l a n  lub 
n a u c z y c i e l  domowy. — Bliższa wia­
domość pod lit. A . Z . poczta R o ­
g o w o  via Poznań. (1534-2-3)

n h ł n n i o A  mniej więcej la t 14, dobrego 
V I I l U p l C  V  prowadzenia się, z dobremi świa­
dectwami szkolnemi, znaleźć może miejsce w han­
dlu win W ilhelma Ciechanowskiego
w Krakowie. Zamiejscowi otrzymają pierwszeństwo. 

(1531-2-3)

Zawiadomienie.
Z dniem 15 Lipca b. r. zniżyłem ceny 

Nafty we wszystkich moich handlach pod 
firmą:

W. Skórczewski
przy ulicach SZEWSKIEJ Nr. 26,

SŁAWKOWSKIEJ Nr. 279, 
FLORYAŃSKIEJ Nr. 362, 
MIKOŁAJSKIEJ Nr. 435,

1 funt H a f t y  białej Nr. 1 po 18 c n t .  
1 „ „ salonowej „ 1 4  c n t .

Kupującym większą ilość sprzedaje w skła­
dzie z t rogatką taniej 3 zlr. na oetnarze. 

(1384-6 12) W. Skórczewslci.

MOLLA P R O S Z K I  S E I D L I C K I E .
Proszki te zajmują przez swą nadzwyczajną w najrozmaitszych wypadkach do­

świadczoną działalność pomiędzy wszelkiemi dotychczas znanemi lekarstwami domowemi 
niezaprzeczenie pierwsze miejsce. Wiele tysięcy pism dziękczynnych, pochodzących z ró­

żnych części całej monarchii austryackiej, poświadcza szczegółowo, że proszki te z najlepszym 
skutkiem używane były i w niektórych chorobach świetne rezultata wyzdrowienia wykazały, 
a mianowicie: w d ł u g o t r w a ł e m  z a t k a n i u ,  n i e s t r a w n o ś c i  i z g a d z e ,  następnie w k u r ­
c z a c h ,  c h o r o b a c h  n e r e k ,  c i e r p i e n i a c h  n e r w o w y c h ,  b i c i u  s e r c a ,  n e r w o w y c h  
b ó l a c h  g ł o w y ,  u d e r z e n i a c h  k r w i  do g ł o w y ,  g o ś ć c o w y c h  p o r a ż e n i a c h  c z ł o n ­
ków,  nareszcie w skłonności do c h o r o b y  m a c i c z n e j ,  do z a m u l e n i a  ś l e d z i o n y ,  do 
d ł u g o t r w a ł e g o  d r a ż n i e n i a  na w o m i t y  i t. p.

Cena pudelka oryginalnego z opisem uxyela 1 zlr. w. a.

W Ó D K A  F R A N C U S K A  i SÓL.
Najniezawodniejsze lekarstwo domowe na wzmocnienie cierpiącój ludzkości we 

wszelkich wewnętrznych i zewnętrznych zapaleniach, prawie we wszystkich chorobach 
zranieniach wszelkiego rodzaju, w bolach głowy, uszów i zębów, zastarzałych uszko­

dzeniach ciała i otwartych ranach, jątrzących się ranach, zaognieniu jakiój części ciała, zapaleniu 
oczów, porażeniach ciała wszelkiego rodzaju itd. itd.

Cena W«w*kl a opisem niyela 80 e. w. a.

I LEJ TRANO WY z WĄTRÓB Y MIĘTUSÓW.Oj . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .
Najczyściejszy i najskuteczniejszy gatunek trann lekarskiego z Bergen w Norwegii, 

który nałoży odróżnić od sztucznie czyszczonego oleju tranowego z wątroby.

Prawdziwy o l e j  t r a n o w y  z w ą t r o b y  m i ę t u s ó w  bywa używanym z nailepszym 
skutkiem w c h o r o b a c h  p i e r s i o w y c h  i p ł u c o w y c h ,  s k r o f u ł a c h  i a n g i e l s k i ó j  c h o ­
r o b i e  (tak zwanój rhaehitis). Wyleczą najhardziej zastarzałe c i e r p i e n i a  g o ś ć c o w e  i r e u ­
m a t y c z n e ,  jak również chroniczne w y r z u t y  s k ó r n e .

Pena ilnmzlkl ar. opisem niyela 1 zlr. nr. a.
Mają aa sprzedaż:

W HJHHOWIEi p Dr. iawlezewslil aptekarz, p. J .  Trawezyliokl aptek., 
H. Wiśniewski, apt ,  p. M. Jaw ornicki, p. i .  Jah n i we L W O ­
WIE p. C. Sehnbuth. p. F. W. Królikowski, p. A. Berliner, 
p. Z. K ueher, pani Klołn wdowa i p. K. Krzyżanowski.

w RZESZOWIE p. J . Sch&iter
i Sp.,

„ SKOLE p. Liebosmann,
„ 8TANI8ŁAWOWIE p. Ste- 

cher v. Sebenitz,
„ SUCZAWIE p. E. Botezst.
„ TARNOPOLU p. A. Morawetz 

i p. Buchelt,
„ TARNOWIE p. W. A. T. Wie­

lo górski,
„ WADOWICACH p. Franc. 

Foltin,
„ ZALESZCZYKACH p. J  Ko-

dręhski,
„ ZBARAŻU p. N. Sussermann, 
„ ZŁOCZOWIE p. O. Faden- 

hecht. (1279-4 )

w BIAŁEJ p. Kelcr apt., J. Ber-
gor i Reichert apt.

„ RRZEZANACH Ad. Korde-

„ BRODACH p. Ed. Liska apt., 
p. E. Grimspan i p. M. S. 
Franzos,

.  CHORODOW1E p. Z. J. Kry­
nicki,

„ CHOROSTKOWIE p. Fel.
Ko3zkiewicz apt.,

„ CZERNIOWCACH p. Igna­
cy Schnirch i p. K. v. Chal- 
bazani,

„ DOBROMILU p. A. Grotow­
ski apt.,

„ DROHOBYCZU p. Kleczkow­
ski,

w GLINIANACH p. Heim,
. HUSIATYNIE p. A. Buma-

towicz
.  JAW OKOWIE fp. L. Lacho­

wicz apt.,
„ JAROSŁAWIU p. J. Rohm, 
„ KALISZU p. J . Puchalski, p.

Rzaczyński i p. Olszański,
.  KOŁOMYI p. Daw. Kramer, 
„ .LIM ANO WIE p. Ant. Mul­

ler apt.
,  NO W YM-SĄCZU p. Koster- 

kiewiczowa wdowa,
.  NOWYM-TARGU p. G. Laur, 
„ PODGORZU p. S. Schlesin-

„ PRZEMYŚLU pp. F. Geide-
czka i p

l&LU pp. 
. E. Maciachalski,

o
T e c h n i k a

m t t w e l d a .
W Królestwie Sasbiem.

(995-4-6)

Wyższa szkoła faohowa
dla inżynierów m achin, werk- 
mistrzów i t. d. Rozkłady nauk 
darmo przez dyrekcyę.— Przyję­

cie 15 Października. 
Nauka przygotowawcza bezpłat.

O

WIELKA WYPRZEDAŻ
belgijskiej broni.

Prz z zakupno jednego składu ogromnych rozmiarów najlepszych belgijskich 
rewolwerów, pistoletów i strzelb z lufami dziwerowanemi, jesteśmy w możności 
oddania najlepszej broni, bardzo trwale wyrobionej, po bardzo taniój dotychczas 
nioprahtykowanej cenie.

Niechaj każdy słyszy, patrzy i dziwi się:
1 gnstowny rew olw er O 6 strzałach z śliczną dziwerowaną lufką, rączką he­

banową wraz z odpowiedniem puzderkiem i odpowiedniemi nabojami:
1 sztuka 7 milimetrów wielkości złr. 6 c. 50 
1 „ "ł n „ „ 8  „ 5 0
1 u 12 „ „ „ 10 „ 50

Teżsame ślicznie ryto»ane wykładane złotem i srebrem złr. 12, 14, 16, 18, 20. 
C en y  r o z u m ie j ą  s ię  w r a z  z  p u z d e r k ie m  s K ó r z a n e m  

i  o d p o w ie d n ie m i  n a b o ja m i*
Krnoioe z dziwerowaną lufą wraz z odlewaczem kul: 1 krucica z jedną lufą 

złr. 110;  1 krucica z dwoma lufami złr. 2 20; 1 krucica bardzo piękna 
krótka z jedną lufą złr. 2 60, z dwoma lufami złr. 3-80.

Strzelby do polowania gustoune, z 1 lufą po złr. 8-50, 9-50, 10-50, 12, z 2
lufami po złr. 10'50, 12-50, 14 50, 16.

Strzelby Lefanohenx po złr. 30, 40, 50 najlepsze.
Strzelby do bolców po złr. 5, 6, 7, 8, 9, io.

Wogóle otrzymać można wszelkie rodzaje przyborow myśliwskich, o ile za­
pas starczy, od (1235-2-6)
Depot Rotunde-Industriehalle, Landwirthschaftliche Abtheilung Gruppe 16 A,

w  W IEHM HJ, P raterstra§se 16.

Czcionkami Drukarni Leona Paszkowskiego. Odpowiedzialny rządca Drukami Józef Łakodński.


